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Za p ie rw sz e  6 w ie rsz  
z a  k a żd y  n a s tę p n y  wi 

m ie jsce  po 1:

Słowo wstępne.
=  Ż a d e n  z dz ia łó w  eu ro p e jsk ie g o  p iśm ien n ic tw a  

n ie  ma t a k  sze ro k ieg o  ro z w in ięc ia  jak  ro m a n se  i 
powieści. O b ję ły  o n e  w sobie w szy s tk o  i c ieszą  się 
o d d a w n a  n a jw ię k szem  pow odzeniem . W pow ieśc iach  
zn a jd u je m y  n ie ty lk o  po jęc ia  u m y s ło w e  ich twórcy, 
o b ra z  sp o łecz n eg o  s ta n u  p ra g n ie ń  i dolegliwości,  ale 
z n a jd u je m y  w nich c z ę s to  protestację społeczną, b a r ­
dz ie j  lub  m niej d o b i tn ie  sk re ś lo n ą .  W s p o łe c z e ń ­
s tw ie  n a szem  o d d a w n a  ur-nawano p o t r z e b ę  te j  g a ­
łę z i  p iśm ien n icze j ,  a  z a sp o k a ja n o  j ą  p ie rw ia s tk o w o  
t ł u m a c z e n ia m i  z obcych  ję zy kó w . K iedy  w szędz ie ,  
a  t a k ż e  w k r a j u  naszym , ro z p a n o s z y ła  się f r a n c u s k a  
b e l le t ry s ty k a ,  t ło m a c z o n o  i n a ś la d o w a n o  ta k ż e  i u  
n a s  f r a n c u sk ie  lub  an g ie lsk ie  ro m a n se  i śm ia ło  m o ­
żem y pow iedz ieć ,  że po lska  pow ieść w cale  n ie  i s t ­
n ia ł a  w te d y .  D op ie ro  w 1829  r. z po jaw ien iem  się 
p ie rw szy ch  p ró b  m ło dz ieńczeg o  t a l e n tu  Jó ze fa  Ig n a ­
cego K raszew skiego, pow ieść  n a sz a  p o c z ę ła  się r o z ­
wijać na  b a rd z ie j  sam o dz ie ln ych  p o d s taw ach  i w nim 
z n a la z ła  sw ego tw ó rc ę  i m is t rz a .  Nie dość  na tern: 
od ow ych  p rób  z ap o w ia d a ją c y c h  wielki ta le n t ,  p rzez  
c a ły  s z e re g  iai. u b ie g ły c h ,  z a w sze  do d n ia  d z is ie j ­
szeg o  b ły szczy  n a  p ie rw szem  m iejscu  n azw isko  te g o  
n iezm o rd o w an eg o  p ra c o w n ik a .

K ra sz e w sk i  o b d a rz o n y  b o g a tą  w y o b ra źn ią  i ro z leg łą  
w ied zą ,  nie o g ra n ic z a ł  się sa m ą  powieścią, a le  z w r a ­
c a ł  się do m a la r s tw a ,  d r a m a tu ,  poezji ,  d z ie n n ik a r s tw a ,  
s tud jó w  l i te ra c k ic h  i h is to ry cz n y c h ,  w szędz ie  o k az u ją c  
się zn ako m itym , w ie rny m  m a la rz em  swoich czasów. D ość  
p rz e c z y ta ć  j e d n ą  z jeg o  k s iążek ,  by z ro zum ieć  czem  
byli ludz ie  d aw ne j  epoki,  ja k i e  rz ą d z i ły  n iem i p r z e ­
k o n a n ia ,  ja k ie  mieli p r z e s ą d y ,  ja k i  duch  o w ie w a ł  
sp o łe c z e ń s tw o  i z ja k ie g o  p u n k tu  wyższe u m y s ły  
z a p a t ry w a ć  się w ów czas  m u s ia ły  na  ró ż n o ro d n e  p r z e ­
ja w y  cywilizacji .

W d z ie ła ch  h is to ry czn y c h  w y s tę p u je  K ra s z e w s k i  
z c a łą  b e z s t ro n n o śc ią ,  a t a k  p la s ty czn ie  i z t a k ą  
p r a w d ą  m a lu je  n am  p rze sz ło ść ,  iż  zd a je  n a m  się, 
że  r a z e m  z n im  p rze b y w am y  czasy  Z y g m u n to w sk ie  
i K aźm irow sk ie ,  lu b  ży jem y n a  d w o rz e  S ta n i s ł a w a  
A u g u s ta ,  k tó r e g o  p a n o w a n ie  ró w n ie  j a k  Sasów, d o ­
s t a r c z a ło  K ra sz e w sk ie m u  ju ż  ty lo k ro tn ie  w d z ięc zn e ­
go m a te r j a łu  do powieści.  W szęd z ie  ceniony  h is to ­
ry k  nie  w a h a  się rzecz y  każde j n azw ać  po im ien iu , 
z m ęztw e in  cz ło w iek a ,  k tó ry  nad  w szy tk ie  w zględy  
p o s ta w i ł  sum ien ie  w ła sn e  i g o rą c e  p r a g n ie n ie  p o ­
p raw y  z łego . Z w ie lką  s łu sz n o śc ią  m ożnaby  w ty m  
ra z ie  zas to so w ać  do K ra sze w sk ieg o  a p o s t ro fę  w iesz­
cza iż:

„ P o e t a  śród swoich ma u rz ą d  k a p ła n a ,
G dy  m u sum ien ie  każe, pow in ien  z o d w a g ą ,  
G rom ić  ziom ków i p ra w d ę  pow iad ać  im n a g ą .  
M niejsza  że źli i g łu p i  p o w s ta n ą  n ań  z w rzaw ą ,  
K rzy cząc :  , ,Do s t ro fo w an ia  k to  tob ie  d a ł  praw o? 
B y le  choć k i lku  m ą d ry c h  i zacnych  w sp ó łb ra c i  
R z e k ło ,  d ło ń  m u  śc iska jąc :  „N iech  ci B óg o d p ła c i .”

To też  z p o c z ą tk u  nie każd y  o d p ła c a ł  się w d z ię ­
cznośc ią  K ra sz e w sk ie m u ,  i p ra c e  jego nie w y w ie ra ­
ły  ta k  o lb rz y m ieg o  w pływ u na  u m y s ły ,  j a k  w obe- 
cuyin  czas ie ,  t r z e b a  <iiu by ło  ta k ż e  n ie r a z  o p ęd zać  
się n ie ro zu m n e j  k ry ty c e  i nie u s ta w a ć  w w y trw a łe j  
p ra cy  ku  w y tk n ię te m u  celowi. Ł a tw o  z teg o  pojąć, 
iż p u n k t  w id z e n ia  a u to r a  p o dczas  te j  d łu g o le tn ie j  
d z ia ła ln o śc i  zm ien iać  się m u s ia ł ,  nie p o d d a jąc  się 
a to l i  w p ływ om  p ie rw szeg o  lep szego  p rą d u ,  a le  wy­
m a g a n io m  p ra w  u m y s łow ego  rozw oju ,  p ra w  je d n a ­
k ich  po w szys tk ie  czasy . O k a z u je  się to  z je g o  
p rzed m o w y  do o s ta tn ie g o  w ydan ia  „ P o e ty  i Ś w ia ta ” 
w k tó re j  t ło m a c z y  się, d la  czego  wedle w y m ag ań  
k ry ty k ó w  n ie  z m ie n i ł  i n ie  u z u p e łn i ł  te j  ro zg ło śn e j  
powieści .

K ra sz ew sk i ,  j a k  w szys tk ie  g e n ia ln e  in d y w id u a ln o ­
śc i ,  w cie la ł  w sieb ie  ogólne  p r ą d y  św iata ;  w jego

u tw o ra c h  z n a jd u j ą  się odb ite  w szy s tk ie  p o tr z e b y  i 
d ążn o śc i  w ieku; a  jeże l i  do tego  ogólnego z a ry s u  
d u ch o w e j  s t ro n y  jeg o  u tw orów  dodam y, że w figu­
ra c h  p rzez  n iego  s tw o rz o n y c h ,  w idzim y nie la ki, 
a le  lu dzk i  p ie rw ia s te k  żyw ych  is to t ,  je ż e l i  dodam y 
że K ra sz e w sk i  o d z n a c z a  się dow cipem , b o ga ty  
o b ra ź u ią ,  s n u ją c ą  z w ie lką  łafifreścią w ą te k  p o j f e V :  
ściowy z n ie p o ró w n a n ą  t e c h n ik ą  s łow a i g run tów  
zn a jom o śc ią  w szys tk ich  w ars tw  sp o łec zn y c h ,  tjf i 
d z iem y  mieli o b ra z  d o d a tn ic h  s t ro n  a u to r a ,  
rym  bez p rz e s a d y  pow iedz ieć  m ożem y p raw ie  
mo co o S zek sp i rz e ,  iż z nim żyć by możną, n a p i ł  
styhii i nie tę s k n ić  do św ia ta ,  o d ez y tu ją c L  w er.,, 
d z ie łach  n ie ty lk o  h is to r ję  sw ego n a ro d u ,  ab ał> 
ludzkości. K ra sz e w sk i  ta k  j a k  S ze k sp i r  w A aglji ,  
k a ż d e m u  zn an y  i w n aszem  sp o łe czeń s tw ie  ty lu ,  co 
na jm n ie j ,  co S z e k sp i r  w Anglji ,  z n a jd u je  w ielbią-ycl 
go d łon ią , głosem, rozum em  i sercem.

Czyż w obec  tego, cośm y p ow yż iL  powiedzie li  
K raszew sk im , dziwić W a s  będzie  s z a n a k n i  czyte lnie  
jeże li  w dn iu  dzis ie jszym , j a k o  w p r ż f f e d n i u  6 7-i r  * 
le tn ie j  roczn icy  Im ien iu  tego  geniahjjego pisa'-, 
p ra g n ie m y  d la ń  dz is ie jszy  nurnej; „ JM lis z a n in a ”  u 
czynić z b io rem  o w acy jnych  a r ty ły i łą w '  ze s t ro n y  R e­
d a k c j i  i ła sk aw y c h  w spó łp racow ników  naszego 
sraa?

Sądz im y, że na m  te g o  za z łe  nie weźmiecie ,  a j< 
żeli w szys tk ieg o  co o C zc igo dn ym  so len izanc ie  pc. 
w iedzieć  się godziło ,  nie p o do bn a  b y ło  w y cze rp a  
w n in ie jszym  a r ty k u le ,  n iech  szcz u p ło ść  ra m  i ma- 
te r j id n y ch  zasobów  n a sz eg o  p isem ka ,  będz ie  u s p r a ­
w iedliw ien iem  naszem . N iechaj d o b re  chęci s t a r c z ą  
za  uczy nek .  W k ażdy m  ra z ie  w y sy łam y  ten  nuir.e 
ja k o  s ła b y  ob jaw  u czuć  u z n a u ia  n iesp oży te j  d z ia ­
ła ln ośc i  K ra szew sk iego  i będz iem y  ra d z i ,  jeże li  czy­
te ln icy  tern sam em  sercem  ra c z ą  się z n am i p Izie- 
Iić w nies ien iu  owacji p isarzow i, s t a n o w ią c e m u  chwa 
łę  po lsk iego  n a ro d u  i c a łego  św ia ta  s łow iań s  i ;
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W sp o m n ien ia  ow ych la t  b łog ich , pół dz iec ięcych  
jeszcze ,  pó ł m łod z ień czych ,  „ g d y —ja k  m ów i p o e ta —  
k a ż d a  chw ila  b y ła  wiosny kw ia tem , a  c z ło w ie k  k a ­
żdy s io s t rą  a lbo  b r a t e m ” , k r e ś lą  na  d u szy  c z ło w ie ­
k a  owe z ło te  h ierog lify ,  k tó r e  chociaż  n ie  d la  wszy­
s tk ich  z ro zu m ia łe ,  n ęc ą  u ro k iem  swej ta jem n iczo śc i  
a  o d czy ta ne  d a ją  z ag a d k o w e  s łow o  coś o szczęśc iu ,  
nad z ie i  i m i łośc i  mówiące .

Szczęśliw yl k to  w owe słow o ja k  w ew an ge lję  u -  
w i e r z y , —biedny! k to  uw ie rzyw szy  p rz y k r e g o  d o z n a ł  
zaw odu . G dy  k ró tk ie  dzis ia j  m ia s t  s łon ecz n y ch  u- 
śraiechów b u rz ę  n a m  d a je  z g ro m a m i ,  a n iepew ne  
j u t r o  zb l iża jąc  n a s  do k re s u  dzw oni n ie u s ta u u e m  
memento mori, r o z b i te k  c h ę tn ie  k u  p rz e sz ło śc i  się 
zw ra c a  i po p rzez  m g ły  i c h m u r y  s z u k a  ow ych dni 
ja s n y c h ,  w spo m n ien iem  szczęśc ia  p ro m ien n y ch  i j a k  
w le te jsk ie j  w odzie  s t ro s k a n e g o  d u c h a  w n ich  k ąp ie  
by p rzez  r e s z tk i  życia  pew n ie jszy m  p o d ąża ć  k r o ­
k iem .

Z m łod z ień czych  w spo m n ień  mej p rze sz ło śc i  j e ­
dno  częs to  n a su w a  się p am ięc i i s t a w ia  p rzed  
oczy o b ra z ,  w dzięczny  j a k  s ie lank a ,  m iły  j a k  p iosn ­
k a  m a tk i  n ad  k o leb k ą  dziec ięc ia  śp ie w a n a  i p o w a­
żny  j a k  leg en d a  z p rze sz ło śc i  n a ro d u  w y sn u ta .

W  o kó ł  d u żego  s to łu  k i lk o ro  d z ia tw y  zas iad ło ,  
s łu c h a ją c  z za jęc iem  czy ta jące j  m a tk i .  A  c iekaw e 
to  m u szą  być rzeczy ,  bo chociaż ju ż  późna  w ieczor­
na  g odz ina ,  n ik o m u  oczy do sn u  się nie k le ją ,  an i 
jed n o  z iew nięc ie  z o tw a r ty c h  u s t  nie wyleci. C z a ­
sem ty lko  n a  tw a rz a c h  m ło d y ch  s łu chaczó w  s i ln ie j­
sze w idać w rażen ie ,  czasem  ł z a  w ja s n e m  pokaże  
s ię  o k u ,  lub  p rz e lo tn y  s m u te k  p o go dn e  s f a łd u je  
czoło, a  n ie ra z  i g łośny  o k rz y k  z n ies fo rne j  p ie rs i  
wyleci. L ecz  w ne t  w szystko  do d a w n eg o  p o w ra c a  
p o rz ą d k u ;  i znów w u roczys te j  ciszy s ły ch ać  ty lk o  
g ło s  czy ta jące j  m a tk i  i s i ln iejszy  o ddech  s łu c h a ją c e j  
d z ia tw y .

G ło s  z e g a ru  b ijącego  g od z in ę  d a je  h a s ło  do u- 
k o ń czen ia  czy ta n ia ;  p ow ażna  l e k to rk a  s k ł a d a  k s i ą ­
żkę, a  jed n o c z e śn ie  z u s t  c a łe g o  a u d y to r ju m  je d n o  
ty lk o  w yla ta  słowo: „ ju ż !” . L ecz w s łow ie  t e m  m ie­
ści się c a ł a  g a m m a  uczuć ,  k o ła c ą c y c h  w  m ło d y c h  
p ie rs iach ,  s ły ch ać  w niem w y m o w n ą  p ro śb ę  do  m a ­
tk i  i ża l  do z e g a ru ,  k tó ry  t a k  p rę d k o  f a t a ln ą  w y­
d z w o n i ł  godz inę .  B iedacy! oni by noc c a ł ą  cudne j  
s łu c h a l i  powieści i k a rm il i  uszy  m is t rz o w s k ie m  s ło ­
wem, g ra ją ce ra  na s t ru n a c h  ich se rc  m ło d y c h  j a k ą ś  
p ieśń  p ro ro cz ą  o szczęś l iw szem  ju t r z e .

—  M am o, gdzie  m ieszka  te n  K raszew sk i ,  kt 
t a k  p iękue  rzeczy  pisze? — z a p y ta ł  j a s n o w ło s y  c h ło ­
piec, w szko ln ym  op ię ty  m u n d u rk u ,  szero ko  r o z w a r ł ­
szy k le jące  się do sn u  oczy, w k tó ry c h  w idać  j a ­
k ieś  pos tano w ien ie .

—  Na co ci t a  w iadom ość, moje dz iec ię ,  cd: : c  
k ł a  z a p y ta n a .

—  Bo ja  ch c ia łb y m  m a te c z k o  posłać  mu wszy 
tk ie  swe g ro sze  ze sk a r b o n k i ,  z p ro śb ą ,  ażeby  wię 
cej t a k  cu d n y ch  n a p i s a ł  pow ieśc i  i m n ie  ich pisać 
nauczył .

W odpow iedzi m a t k a  na  czole c h ło p c a  g o rące  
w y c isnę ła  p o c a łu n e k  i n a  d o b ra n o c  k rz y ż y k  nad  
jego  g ło w ą  z ło ż y ła .

—  A p o tem  m a tecz k o  gdy  d o ro sn ę ,  g w a rz y ł  d 
lej m ło dy  a d e p t  do  zaw o d u  p isa rsk iego ,  u c a łu j f
go ręce  i p od z ięk u ję  za ty le  chwil ro z k o s z n y ^  , " j r  
c z y ta n iu  d z ie ł  je g o  spędzonych ,  a po tem .. .  po tem  
o fia ru ję  m u  p ie rw s z ą  ks iążkę ,  j a k ą ^ a c h ę c o n y  j e g o  
p rz y k ła d e m ,  n a p is z ę .

*
*  *

W la t  k i lk an aśc ie  m a rz e n ie  c h ło p c a  ziszczone 
s t a ło ;  nie n iós ł  on w p raw d z ie  w h o łd z ie  m is t  zowP 
dz iec ięc ia  sw ego  d u c h a -p ie rw sz e j  d ru k o w a n e j  k s ią ­
żki, lecz p ie rś  jego fa lo w a ła  pod n a d m i a r e m  ui • ać 
ro d zą cy ch  się w chwili,  gd y  zw y k ły  śm’i e r t e ln ;k ma 
s t a n ą ć  p zed  obliczem  g e n iu szu .  Cześć i u w ie lb ien ie
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dgodnego J. I. Kraszewskiego
W DNIU JEGO IMIENIN.

J S j Ł  .10 te n  wielki co św ia ta  d a lek ie  k ra in y ,  
» | |3 r o g ą  d z ie lnośc ią  sw ego  z h o łd o w a ł  orężu;

* ' .Ni te n  Co n a  to  ro z u m  i wolę w ytęża ,
s $ v  w śród  ludzi z a ja śa ie ć  n iezw y k łem i czyny;

% n i  ten  co w szech  is tn ień  b a d a ją c  p rzyczyny ,  
j f jL s z c z y tu e  nosi m ian o  uczonego  m ęża ,  

ten  co się d z ie rżąc  ro z t ro p n o śc i  węża, 
t  i tw em i czo ło  sw o je  ozd ab ia  w aw rzyu y ;

p e c z  T e n  W ielki,  co p r a c ą  c ic h ą — c ią g ł ą — św ię tą ,  
P j | j  (1 pół w ieku  k ra j  k rzep i  i w zm acn ia  duchow o,
rf r jo  sw ego g e n iu s z u — m o cą  n iepo ję tą ,

Życie w~has, o b u m a r ły c h ,  r o z b u d z i ł  na  nowo,
Co p rzesz ło ść  p rzed w iek o w ą  i w m y tach  z a k lę tą  
W s k r z e s i ł— T em u  cześć m eśm y i w d z ięczn ośc i

[s łow o!—

M t M C W W
J ó z e f Łoś.

Życiorys Kraszewskiego,

U rod zon y  d n ia  2 8  l ipca 1812  r. w W7a rsza w ie ,  
g d z ie  je g o  ro d z in a  p r z e b y w a ła  czasow o, w r. 1825, 
w 12 ro ku  życia , w s tą p i ł  do s zk o ty  obw odow ej 
w B ia łe j .  U kończyw szy  t a k o w ą  w ro k u  1827 
p rz e n ió s ł  się do g im n a z ju m  w S w is ło czy ,  a po u -  

h i-ńczeniu go w r. 1829 w s tąp i ł  na w ydzia ł  l i te rack i  
d< i  u n iw e rs y te tu  w ileńskiego. Gdy b y ł  je s zc ze  s tu -  
dcm-tęm, m a jąc  z a m ia r  u b ieg an ia  się o w a k u jącą  
w ó w czas  k a te d r ę  w u n iw e rsy tec ie  k ijow skim , n a p i ­
s a ł  n i s to r j ę  ję z y k a  polskiego, k tó r a  z o d znaczen iem  
i u zn an ie m  b y ła  p rz y ję tą .  W ty m że  czasie  r o z p o ­
c z ą ł  d z ia ła ln o ść  l i te ra c k ą .  M ając  za ledw ie  la t  19 
n a p i s a ł  p ie rw szą  sw ą  powieść pod  ty tu łe m  „ P a n  
W a le r y "  i n a s tę p n ie  s ze reg  powieści , z n a c z ą c  t a k o ­
we pseud on im em  K leofasa F a k u n d a  P a s t e r n a k a .  
W ta k  w czesnych  p ło d ac h  m łodz ień czego  u m y s łu  
o k a z y w a ł  ju ż  w yb itny  ta le n t ,  szczególniej o d z n a c z a ­
j ą c y  się w c h a ra k t e ry s ty c e  s k re ś la n y c h  postaci.

U p  dla m is t rza ,  n iegd yś  dzisc ięceroi w y p o w iadan e  u s ty ,
- ? p rzez  la ta  je sz cze  s p o tę g o w a n e  zo s ta ły ;  d o jr z a ły

’’ cz łow iek  ła tw ie j  p o jm o w a ł  ty ta n ic z n ą  p ra c ę  p is a rz a
i lepiej o c e n ia ł  cno ty  i z a s łu g i  o b yw ate la .

D n ia  22 s ie rpn ia  187*  r . ,  o p o łu d u io w e j  godz in ie  
w sze d łem  w raz  z m ym  to w arzy szem  na u licę  „N o rd -  
S t r a s s e " ,  p o ło żo n ą  w n a jp ięk n ie jsze j  dz ie ln icy  D r e ­
zna  N a tle  pysznej z ie len i d rzew  i ró ż n o b a rw n e g o  
kw iec ia ,  n a p e łn ia ją c e g o  b a ls a m ic z n ą  w onią  pow ie­
t r z e ,  ry sow ały  się sy lw etk i  ro zk o szn y c h  will, po d o ­
b n y c h  do o lb rzym ich  koszy  kw ia tów , r ę k ą  o g ro d n i -  
k a - n a t u r y  n ape łn ion ych .

P r z e d  j e d n ą  z tak ich  will, n u m e re m  27 o z n a c z o ­
n ą ,  s tanę l iśm y  ra d o ś u i  lecz trw ożliw i z a ra z e m .  W i­
d n ie jąca  na że laznych  k r a tk a c h  m os iężna  ta b l ica ,  
z w y iy ty m  n a  niej nap isem : „V illa  K ra sz e w sk i" ,  
w s k a z y w a ła  nam  cel nasze j w ędrów ki.  W g łę b i  po 
za k r a t ą  w idać było sk ro m n y ,  a  pomimo to  śl iczny 
doiń^k z o szk lo n ą  w ieżyczką, a  p rzed  nim s z m a r a g ­
dow a łącz k a ,  k ląby kw iatów  i b i jąca  na ś ro d k u  fou- 
ta n n a .  Z praw e j  s t ro n y  na  w zgórku gaj szum iący ,  
z lewej znow zieleń i d rzew a, czy niły to  miejsce ro z ­
k o sz n ą  s iedz ibą ,  jakby  um y ś ln ie  d la  poe ty  lu b  p i ­
s a rza  s tw o rzo n ą .

N ieśm ia ło  p o c iąg n ą łe m  za ręko jeść  dzw on ka ;  nie 
d łu g o  czekać  nam  k a z a n o ,  gdyż w chwil k ilka u k a ­
z a ła  się w podesz łym  ju ż  w ieku  k ob ie ta ,  widocznie  
gospodyni sa m o tn ik a ,  i t r z y m a n y m  w ręk u  k luczem  
o tw o rz y ła  k r a t ę ,  w p uszc za jąc  uas  do w n ę trz a .  W r ę ­
czyliśm y je j  sw oje  k a r t y  w izytow e i podąży liśm y  
wśiad za nią.

S e rce  p rzy sp ie sz o n em  u d e r z a ło  t ę tn e m .  N iby po
uinach  P a n th e o n u ,  p e łn y c h  św ię tośc i  i p a m ią tek ,  

t  f jśm ia ło  s t ą p a łe m  p o  żw irow ej ścieżce, k tó r a  z a ­
wieść m a ie  m ia ła  p rzed  oblicze  A rc y k a p ła n a .  W ięc 
za  chw ilę  m a rz e n ie  mych la t  dz iec ięcych  spe łn ić  się 
m ia ło ,  za  chw ilę  u śc i sn ę  d ło ń  cz łow ieka ,  k tó re g o  i- 
mię k ra j  c a ły  ze czc ią  i u w ie lb ien iem  w sp o m in a ,  
k tó r y  chociaż  m a lu czk i  k o ch a  i myśli za miljony.

T a k ,  K ra szew sk i  śm ia ło  o sobie  pow iedzieć może: 
„ Im ię  moje j e s t  ra d jo n " ,  bo w miljon piersi s i łą  g e n iu ­
szu  t c h n ą ł  c z ą s t k ę  sw ego  d u c h a  i uczyn ił  je  s iedlisk iem 
zacnych  m,, śli, rodz in ny ch  cnó t i wielkich pośw ięceń.

U wejś,cia do d w o rk u  leża ły  d w a  c z a rn e  psy neu- 
fuńd land jzk ie j  ra s sy ,  k tó r e  u j rzaw szy  obcych  przy  
byszów, n ie  ru s z y ły  się z miejsca , w idoczn ie  p rzy ­
z w y c z a ja n e  d o  ich w idoku.
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W r, 1835 w zią ł  w dz ie rżaw ę  wieś O m eino  n a  
W o ły n iu  i p isząc  c iąg le ,  p r z y j ą ł  na  s iebie  współ- 
p raco w m ctw o  w „T y g o d n ik u  P e te r s b u rg s k im ,"  a  wy­
d a jąc  oprócz  tego  ro żn o ro d n e  p race  l i te r a c k ie  u- 
s t a l i ł  sw ą  s ła w ę  a u to r sk ą .  W  r. 1838 z a ś lu b i ł  Zo­
fię W oroniczów nę,  synowicę a rcy b isk u p a  i o s iad ł 
w n a b y ty m  m a j ą tk u  G ró d k u .  N a d to  od r. 1841
po 1852 w y d aw a ł  czasopism o zb io row e „ A th e n e u m " .  
N a s tę p n ie  z G  odka  p rzen ió s ł  się do H u b in a ,  a
z t a m tą d  do Ż y to m ie rz a  j a k o  k u r a t o r  hono row y  m ie j­
scowego g im naz jum . W r. 1848 po r a z  p ie rw szy  
o d w ied z i ł  W a rs z a w ę .  W r. 1851 p rz y ją ł  s t a łe  w spó ł-  
p racow nic tw o  w „ G azec ie  W ars z a w sk ie j" ,  w ro k u  zaś 
1859 o b ją ł  g łó w n ą  re d ak c ję  „G a z e ty  C odzienne j" .

Od r. 1862 z am ieszk u je  w D reźn ie ,  ro zw ija jąc  
n ie u s ta n n ie  sw oją  dz ia ła ln o ść  p is a rsk ą .  Że K ra s z e w ­
ski w czas ie  półwiekowej swej p ra c y  n a p is a ł  
k i lk a se t  tom ów  w roz l icznych  g a łę z ia c h  wiedzy i l i ­
t e r a tu r y ,  że o lbrzym im  ta le n te m  i t a k ą ż  p ra c ą  no
z y sk a ł  rozg ło s ,  cześć i u z n a n ie  n ie ty lko  ca łe j  s ł o ­
w iańszczyzny ,  ale i obcych na ro dó w , że je g o  w ybo­
row e u tw o ry  są  t ło m a c z o n e  n a  k ilka języków  e u ro ­
pejsk ich ,  że t a k a  ilość d z ie ł  i icb ja k o ś ć  zdum iew a, 
że K raszew sk i  je s t  p o e tą  i a rcheo lo g iem , b ad ac zem  
h is to r j i  i e s te ty k ie m , filozofem i fi lologiem, wielkim 
o b y w a te le m  i wielkim pow ieściopisarzeui,  d r a m a t u r ­
giem, a n a w e t  a r ty s tą ,  p ośw ięca jącym  chwile w y­
tchn ien ia ,  po d w u n a s to g o d z in u e j  p racy ,  m a la r s tw u  
i m uzyce , k o re s p o n d e n te m  i w sp ó łp raco w n ik iem  n ie ­
mal w szystk ich  pism p e r jod yczn ych  polskich , n ie ­
k tó ry c h  ro ssy jsk ich  i z a g ra n ic zn y c h ,  że ca łe ra  s e r ­
cem u k o c h a ł  lu d zk o ść  i że w h is to r j i  życia  u m y ­
s łowego naszego  wieku j e s t  p ie rw szo rzęd n ą  g w iazdą  
o tem  z ap e w n e  wie każdy z czy te ln ików . S łu szn ie  
też  odda jem y m u cześć  i schy lam y  czo ła  p rz e d  po­
tę g ą  jego  d u c h a  i um ys łu ,  bo je g o  c h w a ła  jes t  na­
s z ą  s ł a w ą .  O ja k ż e  p iękn e  są  słow a, k tó r e  z ap e ­
w ne n ieo m yln ie  u w aża m y  za  dew izę  te g o  w ielkiego 
cz łow ieka ,  cz łow ieka :  „Labora et noli co n tr is ta r if

K . IVos...

J. 1. K raszew skiem u.
N a  lirze  z ło to s t ru n n e j  c u d n ą  s ło w a  m o w ą  
G rasz  ju ż  M is t rzu  p ó ł  w ieku swej s łow iań sk ie j  braci: 
O na  T ob ie  za  t r u d y  dz is ia j  se rcem  p ła c i  
I  n iesie cześć n a le ż n ą  pod s t r z e c h ę  P ia s to w ą .

P .  zew odn iczka  n a sz a  z n ik ła  n a  chwilę ,  lecz w k r ó t ­
ce u k a z a ł a  się zn ow u  z a p ra s z a ją c  dale j .  P r z e z  m a ­
leńk i  p rzed p o k o ik  weszliśmy do śl icznego  sa lon iku ,  
na  ś ro d k u  k tó re g o  s t a ł  s to i  o k r ą g ł y  za rz u c o n y  k s ią ­
ż k am i i p ism am i,  pod j e d n ą  śc ian ą  fo r te p ia n  ze s to ­
sem  n u t ,  pod inneiBi k ilua sk ro m n y c h ,  lecz 
gu s to w n y ch  sp rzę tów ,  d o p e łn ia ły  um eb lo w an ia  s a lo ­
n iku ,  p rzyozdob ionego  k i lk om a  o le jnem i ob razam i.  
P rz e z  w ychodzące  na ogród  o k n o  w idać by ło  b ijącą  
fo n ta n n ę  i z ie leń  t r a w n ik a .

Z sąs iedn ieg o  pok o ju ,  b ę d ą c e g o  p ra c o w n ią  m is t rza  
u k a z a ł  się pochylony s t a rz e c .  W z ro s t  jego  mniej 
niż ś redni,  tw a rz ,  n a  k tó re j  ob ok  w y raz u  s łodyczy  i 
d obroc i w yczy tać  b y ło  m ożna  p o tę ż n ą  myśl, zd o b iła  
d łu g a  i g ę s ta  broda: nad  w ysokiem  cz o łe m , zo ran em  
z m a r s z c z k a m i ,  u k ł a d a ł  się w łos  b u jny  n a  t y ł  z a r z u ­
cony. C a ła  ta  p o s tać  t c h n ę ła  t a k ą  sk ro m n ośc ią ,  
jak  gdyby  w niej nie m ie szk a ł  d u ch  m ę drca ,  k tó ry  
p rzez  po ł w ieku  sypie  z ia rn o  w iedzy  n a  o jczy s tą  
niwę i rosi j ą  po tem  swej p rac y ,  aby  n ie  zw ięd ło  i 
bujny plon w y d a ło .

B y ł  to K ra szew sk i .
Ze czcią  uśc isnęliśm y d ł o ń  je g o  i za ję l iśm y  w s k a ­

zane  miejsca. R o zm o w a n ie śm ia ła  z p o cz ą tk u  s t o ­
pniow o ożyw iać  się z aczę ła ;  p rz e sk ak iw a l i śm y  z p rz e d ­
m io tu  na  p rzed m io t ,  a czc igodny  g o sp o darz  coraz  
to  now e r z u c a ł  nam  z a j iy tam a ,  z a t r z y m u ją c  z a b i e ­
ra ją c y c h  się do wyjścia, aby nie z a b ie ra ć  d ro g o c e n ­
nego  d lań  czasu .  ,

K ra sz ew sk i  ty lko  co b y ł  p o w ró c i ł  z H o m b u rg a ,  
g d z ie  b aw ił  na  k u ra c j i .  S ilnie n a d w ą t lo n e  w o s ta  
tn ich  czasach  je g o  zd ro w ie  p o g o rs z y ło  się jeszcze 
w iadom ośc ią  o śm ie rc i  u k och ane j  w nuczk i.  W p r a ­
cy s z u k a ł  ulgi na  fizyczne i m o ra ln e  c ie rp ien ia ,  ona  
b y ła  d la  n iego  ow ym  cud ow ny m  e l ik s i rem ,  w lew a­
ją c y m  now e życie w sch o rza ły  o rg a n iz m ,  o n a  b y ła  
m u b a ls am e m  n a  s e rd e czn e  ran y .

M is trz  p r a c o w a ł  w dw ójnasób , ażeby  w ykończyć 
ro zp o cz ę te  p ra c e  i p rzy p row adz ić  do s k u tk u  z a m i e ­
r z o n ą  wycieczkę na  »»>stawę p a ry z k ą ,  g a z ie  go wie­
le rzeczy  c iąg n ę ło .  Z rad  »ścią m ów ił nam  o u z y ­
s k a n iu  pa sz j io r tu  em ig racy jn ego ,  o nadzie i od w iedze -  
dze n ia  w k ró tk im  czasie  k r a ju  i s t ro n  ro d z in n y c h ,  
o p racach  i t ry u m fa c h  naszych ro d ak ó w  ro z p ro sz o ­
nych po B ożym świecie i wiele, wiele innych  rzeczy .

D łu g a  godz ina  p rze sz ła  j a k  je d n a  chwila; czas 
nag l i ł .  C hoć więc z a t r z y m y w a n i  p rz e z  m is t rz a ,  nie

W  jed n e j  chwili ogólnie  i n ad  podziw razem  
S erc  d la  Cię w dzięcznych z iom ków  zab i ły  miljony: 
J a k i e  r z u c i łe ś  z ia rn a  w b r a t e r s k i e  z a g o n y  
T ak ie  p lony Twej p racy  o s ta tn im  w y razem .

To te ż  g d y  się s p y t a ją  n a s  obce  n a ro d y  
Co z d z ia ła ł  ów m ąż  czczon y  d la  dz ia tw y  sw ej ziem i 
S k o ro  s ię  t a k  s e rd e czn e j  d o c z e k a ł  nag ro d y ?

O dp ow iem y  im: O r a ł  m yś lam i w zn ios łem i 
N iw ę d u c h a  polsk iego; pa łac e ,  zag rody ,  
N a u c z y ł  c h ę tn ie  c z y ta ć  g ło sk i  o jczys tem i.

Lutnista.
- o o o o g S o o o o -

EPIZOD Z ŻYCIA.

B yło  to  w ro k u  1856.
P ró b o w a łe m  w sze lk iem i s i łam i  wybić się z m o r a l ­

nej c ie śn i— napróżno!
W szy s tk ie  m oje  u tw o ry  sp o c z y w a ły  w pyle k się­

g a rs k ic h  pó łek ;  n ik t  ich n ie  cz y ta ł ,  n ik t  ich n ie  
z n a ł ,  u ik t  się n iem i n ie  z a jm o w a ł .

I  zn iec hęcen ie  o w ła d ło  m n ą .  I  m y ś la łem  sobie  
w tedy ażal iż  nie  lepiej zask lep ić  myśl rw ą c ą  się  
g w a ł to w n ie  n a p rz ó d  w g łę b i  p ie rs i ,  o rać  ro d z in n y  
zagon  obsiew ać o jczys tą  g lebę, z a m k n ą ć  d u c h a  w śc ie ­
śn io ny m  horyzo nc ie  co dz ie n n y ch  p o tr z e b  życia , an i­
żeli s z u a a ć  ty c h  b ezm ie rn y ch  p rz e s t r z e n i ,  do k tó ­
rych  w s tę p  m a  ty lko  k i lku  w y b ran ych ?

Je szcze  wysiłek: jed y n y ,  o s ta tn i ,  a p o tś m  nicość!—  
r z e k łe m .

I w y g łos i łem  re l ig i jn ą  pieśń (*)
L osy  w spom nionego  d z ie ła  u le g ły b y  zap ew n e  te  

m u sam em u  p rz e z n a c z e n iu  jak  p o p rzed n ie  m oje  p r a ­
ce, gdy by  j e  nie o s ło n i ł a  op iek a  M istrza .

K raszew sk i  sk re ś l i ł  o b s z e rn ą  recen zy ę  now o wy- 
d a n ć j  k s iążk i  (**), a  do  n iez n a n e g o  v,śród s z r a n e k  
l i te ra c k ic h  s z e rm ie rz a ,  n a p is a ł  list m o gący  się s t r e ­
ścić w t r z e c h  n a s tę p u ją c y c h  w yraz ach :

„U cz  się, p racu j i pisz!"..
P o k rz e p io n y  z a c h ę tą  nie u s t a w a łe m  w trudach, i 

czy  to  pod ja su y m  b łę k i te m  w łosk iego  n ieba ,  czy

( i:) Obrazy z Pisma Świętego, 1856, Poznań — nakład  J. 
K. Żupańskiego.

(**) Gazeta W arszawska z r. 185#.

chcie liśmy nad u ży w a ć  J e g o  g ośc innośc i,  w iedząc ,  \ t  
k ażd a  sk ra d z io n a  M u chw ila  w y rz ą d z a ła  k rz y w d ę  
sp o łe c z e ń s tw u ,  k tó r e  p rz y w y k ło  w K ra sz e w sk im  wi- 
dzić  sw ego k a p ła n a ,  a  w n a tc h n io n e m  jego słow ie  
s łyszeć  p ra w d y  m ę d rc a ,  g ło szo ne  ku  p o ży tk ow i i 
n auce  n a ro d u .

Z dz iw n e tn  uczuc iem  żalu , lecz  d u m y  i radości 
z a ra z e m  śc i sk a łe m  znów d ło ń  czc igodnego  m ęża. 
I  z d a ło  mi się, żem w tej chwili w y ró s ł  w o lb rz y ­
ma na to  ty lko ,  aż eb y m  na  sw ych  b a rk a c h  m óg ł 
p rzen ieść  d r e z d e ń s k ą  wilię w raz  z c ich ym  je j  s a m o ­
tn ik ie m  w o jczys te  s t ro n y  i rzec  tym , k tó r z y  la u r o ­
wy wieniec w iją  dla J u b i l a t a :  O to  Go macie!... i c z u ­
łem  ja k  mi w y ra s ta ją  s k r z y d ła  u  ram ion ,  a ż eb y  
z d rog im  c ięża rem  poszybow ać w p rz e s tw o rz a  i po 
p rze z  rze k i  i lasy un ieść  go z g ośc inn e j  S ak so n j i  i 
z łożyć  w d a rz e  g rodow i Syreny!. . .

N ie s te ty ,  by ło  to  ty lko  z łud zen ie . . .
P rz e p ro w a d z e n i  p rzez  M is t r z a  aż  do  b ra m y  o g ro ­

du  ra z  je szcze  zam ien il iśm y w y ra z y  p o żeg nan ia ,  ra z  
jeszcze  ze czc ią  z ło ży łem  p o c a łu n e k  n a  jego  r a ­
mieniu, a z u ; t  mimowoli w y rw a ło  s ię  słow o: „dc 
w idzenia .!"

Z a  chw ilę  powóz u n ió s ł  n a s  w k i e r u n k u  m iasta .  
T ylko  co o d e b ra n e  w rażen ia  w p ro w a d z i ły  du ch a  
w s ta n  b łog ieg o  spoko ju ,  a w yo braźn ię  pieściły  co­
ra z  to  now e o b ra z y .  W ięc  w id z ia łem  się  znow u 
m ło dem  ch łop ięc iem , s łu c h a ją c e m  w g ro n ie  ro d z in y  
c z y ta ją ce j  m a tk i  i m a rz ą c e m  o o d w ied z in a ch  K ra ­
szewskiego.. .  I  p o ró w n y w a łem  ow ą chw ilę  z obecn ą ,  
uczuc ia  m łode j z uczuciam i do jrza łe j  p ie rs i ,  i rzecz  
dziw na,  m a łą  ty lk o  pom ięd zy  nimi z n a la z łe m  ró ż n i ­
cę: były  t a k  p raw d z iw e  i czy s te  ja k  daw nie j ,  ty lko  
sp o tęg o w a n e  p rzez  czas, z a m ia s t  dziec ięcej p io snk i  
g r a ły  b ym n uw ie lb ien ia  dla T ego , k tó ry  sw ym  w p ły ­
w em  zaszczep i ł  je  w mej d u szy  i k a z a ł  im  g rać  
na  t a k  se rd e c z n ą  n u tę .

I d o tąd  jeszcze  w idzę  b rz e m ie n n e  m yślą  oblicze i 
s łyszę  dźw ięk  g ło su  czcigodnego  s ta rc a ,  co n iby  W ą j-  
de lo ta  s ta ry  u o ł t a r z a  n a ro d u  s t r z e ż e  jeg o  św ię to śc i .  

Ś w ią ty n ia  r u n ą ć  może, lecz k a p ła n  o ł t a r z a  nie o d s tą p i .

Kalisz d . 15 M arca  1879 r. Kazimierz Nowina.



to  na brzegach piaszczystej Afryki, czy wreszcie 
wśród lodowatych przestrzeni północy, szedłem za 
ra d ą  mistrza:

Poświęcałem się studjom, nauce i pracy.
Nie dosięgłem wprawdzie tych wyżyn kędy orły 

szybują, aie wzniosłem się nawet w jasne sfery po ­
etyckiego natchnienia, ale maluczki, zdo ła łem  do ­
rzucić d robną cegiełkę do wielkiego gmachu p rzy ­
szłości.

Niewielkie to  źdźbło było, ale wszakże z tycb nie- 
dojrzanych okiem ludzkiem atomów sa ład a ją  się o- 
gromy.

Tysiące nas, niby mrówcze roje, gromadzi zdzie- 
be łka  myśli do skarbnicy  wiedzy, a każdy sam przez 
się będąc niczćm, s ta je  się czemsiś jako  ogniwo 
bratuiego łańcucha.

Ażeby te  cząsteczki z łączyć w je d n ą  całość, aże­
by wynaleźć k ie łku jące  ziarenka wśród ojczystej n i ­
wy, ażeby rozdm uchać isk ierkę zapału  w gasnącćm  
zarzewiu, potrzeba czystego serca i silnej d łon i.

P o trzeba  chcieć i módz.
Zadaniem wybranych je s t  niotylko ja śn ie ć  ale i 

rozsiewać do ko ła  siebie promienne blaski namową, 
pomocą, radą, serdecznym wyrazem .

Zachęcać nieśmiałych, wzmacniać zniechęconych, 
podtrzym ać słabnących:

Być światłem wśród mroków zwątpienia.
T ak  czynił zawsze Kraszewski.

Cześć Kraszewskiemul
L udw ik  N iem ojow tki.

N A  J U B I L E U S Z

W ciężkiego życia długiej nocy,
Gdy gasną gwiazdy wszystkie zg o ła — 
Przecz nie jeteśmy bez pomocy,
Co nam unosi w górę czoła.

Bóg miłosierny dla swych ludzi. 
Bog do tąd  jeden nasz Obrońca, 
Mężów wybranych wonezas budzi, 
Jakoby  żywe słupy słońca.

Za n im i—zbite w drodze nogi 
Od żwirów ostrych, od zawałów, 
Mijając z dum ą m arne bogi, 
Dźwigamy w kraje ideałów.

P r z e z  nich się rozw ia ł zam rok  gruby, 
I  widm rozpaczy p ierzch ła  t łuszcza ,
I  jasno  jest... że nie chce zguby 
Ten, co nas nigdy nie opuszcza.

Przez la t  p ięćdziesiąt— w blask, co nieci 
Z nad czoła Twego pełne zorze,
Z rozkoszą nagich w słońcu dzieci,
J a k  w zmiłowanie pa trzym  Boże.

P rzez  la t  p ięćdzies ią t— gdy w około 
B urza  się czasów, p iętrząc, sroży,
Ty jej najtw ardsze stawiasz czoło 
N adludzką mocą, co wciąż tworzy.

P rzez  la t  p ięćdziesiąt— jeśli kiedy 
Niezgoda zawrze w naszem łonie, 
Twych ideałów ręce— wtedy 
Najczulej wiążą znów nam dłonie.

P rzez  lat p ięćdziesiąt— gdy pospiesza 
K to  drucb, precz od nas, wiatrów torem , 
Twych ideałów wierna rzesza 
S traż  ma przy każdem sercu chorem.

Przez  la t  p ięćdziesiąt—gdzie swe czóło 
Duch młody wzniosie, gdzie się zbudzi, 
Twych ideałów białych koło 
Do gwiazd go wiedzie z t ło k u  ludzi.

Przez la t  p ięćdziesiąt— skarbów zbiorem 
Wciąż dłonie Twoje kraj bogacą,
I  wciąż nam jes teś  arcywzorem:
J a k  kochać go z sił w szystkich— pracą!

O mis trzu  wielki! wolen pychy, 
S tawasz w winnicy z p rostym  ludem.. 
O pracowniku! pilny, cichy, 
Nieuznojony żadnym  trudem!

Niech wnuków widok Twój pociesza! 
Niech w Ciebie patrząc ,  błogo wspomną: 
Że do prac wielkich tylko wskrzesza 
Niezmierna miłość moc niezłomną!

S t. G.
iMwaoaw

Na cześć Jub ila ta

w  dniu

jJ e g o  J m i e n i n ,

Nie przed tymi bić czołem, którzy z życia czary  
P iją  n ek ta r  od losów wzięty w hojnym darze,
Nie przed tymi, co szydząc i z Boga i z wiary 
Z łotym  cielcom bluźniercze s taw ia ją  o łtarze!

Nie przed tymi, co swoich zapar łszy  się Bogóv, 
Dla z ło ta  i dos to jeńs tw —nędzni choć bogacił 
Z d ra d ą  darzą  przyjaciół, fałszem karm ią  wrogów 
I jak  Judasz  C hrys tusa  zap rzeda ją  braci!

Lecz dla tycb cześć i chwała, k tórzy  od powicia 
Urywają łeb hydrze i duszą cen taury ,
Którzy idąc przez życie — nie ża łu ją  życia,
I  przez pracę i trudy  zdobywają laury.

Lecz zaprawdęl przed tymi dziś czołem bić t rze b a  
Którzy własnym wawrzynem wieńczą ludu skronie 
Którzy ja k  P rom eteusz  sięgnąwszy do nieba — 
Święty ogień natchnienia p ias tu ją  w swem łonie,

I s trzegą go i chronią ja k  znicza k ap łan i  
I proraieńmi co grze ją  darzą  naród cały 
I  cząstkę swego ducha sk ła d a ją  mu w dani 
I  wskazują tą  drogę co wiedzie do chwały.

*
Kto je s t  ten, który  taką  cześć dzisiaj w na3 budzi, 
Kto jest mąż ów niezłomny, wytrwały  a dzielny, 
Który s iłą  geniuszu wzniósł się po nad ludzi 
I  chociaż je s t  śm ie r te lny—jednak  nieśmiertelny!

Kto jest ten ,  co pół wieku natchnionemi słowy 
Głosi ludzkości prawdy niespożyte wiekiem 
I ja k  m atka  swe dziecię s trzeże polskiej mowy? 
Aniołem on czy sfinksem?— nie! tylko człowiekiem!

Więc przed ty tanem  pracy uderzm y dziś czołem 
I ku Jego uczczeniu ponieśmy grosz wdowi 
I  z wiarą w lepsze ju t ro  zawołajmy społem 
Niech nam żyje Kraszewski! cześć jubilatowi 1

K azim ierz W itkowski.

Kiedy ze wszecn s tron ,  kędy brzmi dźwięk na­
szej mowy i gdzie biją serca s z la c n e u e  i zacne, od ­
zywają się głosy jednozgodne z życzeniami Tobie 
Szanowny i Zacny Jubilacie  w dzień Twego P a t r o ­
na, niech więc i mnie będzie wolno w imieniu mej 
braci, nauczycieli e lem entarnych z kaliskiego, jak  
również i tej dziatwy, która z czasem czytać będzie 
Twe dzieła, podnoszące ducha i uszlachetniające 
młode umysły, do ogólnego wieńca życzeń dołożyć 
i moje: obyś żył jak  i j jd łuższe  la ta  dla chluby n a ­
szej i pożytku potomności.

Antoni K urcew ski, 
nauczyciel e lem entarny ze S tawiszyna.

Z dziejów młodości.
Zajrzałem do mojej szkatułki!... Ach! ileż wspomnień ra­
zem uderzyło mnie jak piorun za jej otwarciem!! To pi­
smo mojej lubej!, to jej w łosy—to pamiątka od matki—to 
od ojca pamiątka—to sióstr życzliwe wyrazy—to szczęśli­
wych lat młodości przypominki! J  I. K r a g s r  w słM .

(Podróż po mojej szkatułce w Zniczu z r. 1834.)

Gdym kończył gimnazjum, nie ła two był zdobyć 
sobie paten t  wśród grona kolegów, młodzieży wy­
borowo zdolnej a bez wyjątku uczącej się z tak  
serdecznem zamiłowaniem, że najczcigodniejszy nasz 
dyrek to r  Beithel w la t  jeszcze później wiele p rzy­
pominał sobie z rozrzewnieniem owych „dzielnych 
chłopaków, tych niesfornych palestrantów, guw erne­
rów, baka ła rzy  i t. p.“  k tórzy  po kilkoletniem zam­
knięciu szkół kaliskich, wrócili znów na ławy klas- 
sowe, pędzeni do nich miłością nauki i wiedzy. Isto­
tnie, były to czasy brylantowe; wszyscy się kochali 
może serdeczniej niż b rac ia  z jednej zrodzeni m a t­
ki;—a nasi zacni nauczyciele łącząc św ia tło  rozumu 
z powagą, ozłacali szkólnictwo nasze swoją se rde­
czną życzliwością. Słowem, było ja k  w niebie. 
Gdyby nie warunki życia, przewłóczylibyśmy chę­
tnie studenctwo jak  można na jd łuże j— nawet do wło­
sów siwych. Lecz prawo przyrodzone pchało naprzód!, 
j a k  Ashawera. Idź i idź! nim zajdziesz i uwięźniesz 
po dzień ostatecznego Sądu na jakiem  cm en ta rzy ­
sku. Myśmy też szli; żaden nie zos ta ł  w tyle. N a ­
uka nie miała  w nas maroderów zasto ju .

Raz w czasie mrozów lu tego zebraliśmy się u l '
legi Zygmunta...  Szalał na dworze wicher z zawit 
a m in ia turzysta  przecudnych kwiatów zimy, pot * 
rzuca ł  ich wiązki na m ałe  szybki jedynego w pod­
daszu okienka. B uchuął z fajeczek dym „d ra jeapu"
a z nim gawęda troską  nie zgnębio^*i rołodoś 
B yły  to czasy, źe jeden uczył drugiego. wszys 
uczyli Się razem. Ten biegły w naukach  nę,; 
cznych, d rug i w przyrodzonych, inny w biśafcjjj 
~ ua owych zebraniach ro r  jowiadali ko le*
sady i szczegóły ukochanej przez nich gałęzi 
dzy. Po nad tem wszystkiem górowały dzieje 
t e r a tu r a  ojczysta, gdyż w szkołach realnyc,. z . 
one za szczupłe szranki.  Dwie ta k  ważne n 
zbyt skąpy dla umysłu plon wydać mogły, gd 
poprzestano jedynie na wykładach słyszanych z ł 
ki szkolcej.  Kiedy więc za czasów po nas o w 
już dalszych s tuden te rja  obraca ła  chwile od pr 
wolne Da bawienie się tem, co do młodej du 
przystawać nie powinno, myśmy bawili się rozm 
nauki i odczytami. Nie były to„wjy»<R£ziMJt̂ fS|.je 
ogrody, w których Plato  p rzechadza ł  się ze swoimi 
adeptam i,  lecz były kaliskie poddasza akademów.

Otóż w czasie owego zebrania , jeden  z naszych 
kolegów przyniósł „Znicza," noworocznik wileński 
w latach 1834— 5 wydany przez Krzeczkowskiegr

— Przeczytam wam, rzek ł Autek, dwa przęśl 
czne u tw ory z chwil, gdy Kraszewsk i zacząłw tępo 
wać na arenę  li teracką; p rzeczytam  wam „Podróż 
po mojej szkatu łce"  oraz „Raj i p iekło." Czy zna­
cie je?

—  Nie;— odpowiedziano jeduozgodnie.
— A więc czytam, rzek ł  Antek; lecz ty  ku .h d -  

ny Alfonsie nie ćmij mi tak  dymem w oczy, bo li­
te r  nie dopatrzę .  Mamy za dwa grusze św ’zkę 
łojową a jeśli waszym pieprzówkom nie dacie odpo­
czynku, to na poddaszu będzie mgła jak w Lon lynie

—  A zaczuij że-już gadułol
Antek odczytał młodzieńcze utwory później tak 

wielkiego m is trza ta len tu  i słowa, jakim  dla cfawar 
ły  naszego narodu je s t  nieśmiertelny Kraszewski! 
Gdy przyjaciel nasz skończył odczyt „R aju  i p ie k ła"  
po oklaskach uwielbienia dla jego twórcy zaległa 
ciszą izdebka na  poddaszu. Spojrzeliśmy po sobie...

—  Co to znaczy,? r ze k ł  Damazy, późniejszy pro­
boszcz z pod Kalisza; co znaczy żeście ta k  z a ­
milkli?

—  Niemal, że mógłbym odpowiedzieć za wszy 
s tk ich— odpowiedział Alfons. Czy przypadkiem po-

!■%

równywając M arję z „R a ju  i p ie k ła4* z parnią Pa-
u l i  n n  O Tł I'll li Alt  (1 rw n  n  a V U m f ■« aI, nnrt I' >n La! „ /.a In Iuliną, a B runona  z naszym tu obecnym kolegą J a ­
śkiem, nie wpadliście na  myśl, że z czystego’ anibra 
można zrobić sza tana . .— W - -

Im—  Do kogo ta  przymówka? zaw oła ł  Jasiek; do 
kogo? pytam się ciebie Alfonsie?

— Do ciebie, do ciebiel zawołaliśmy wszyscy; 
Alfons odgadł nasze milczenie. Czyśmy to nar  ińcy |  
niemieccy? z warjackirni szkopkami na łbach, żeby 
dla burszady poświęcać serca nieskażone.

—  Psuj pojedynczo, niszcz cząs tkow o— a zniwe 
czysz ca łość—rzek ł jeden z matematyków.

— Narody giną przez zepsucie— dodał miłośnik 
h istorji .—

—  Podłość się lęgnie, gdzie niknie szlachetność, 
wyrzekł z zapałem  przyszły syn Appolina.

— Ale cóż wy chcecie odemnię?..
—  Posłuchaj!— posłuchajl
—  Niechże jeden mówi... wszakże to nie ■ m 

z czasów Sicińskiego, lecz kółko studenckie. Mów^ 
Gabryelu.. .

—  Słuchaj Janku ,  jeśli s łuchać zechcesz, o zera* 
wcale sądząc po twojem sercu i rozsądku, nie wąt­
pię. Mamy kolegę Bonka, który  tu  je s t  nieobecnym. 
J a k  wiecie, będąc jeszcze w czwartej klassie, wraz 
z jedyną a młodszą od sienie s ios trą  Pauliną, zo­
s ta ł  sierotą. On daje lekcje— ona haftuje kołnie­
rzyki. I  tak  żyją nieboracy n a  s trychu, nierzadko 
o chłodzie i głodzie. Gdy czas pozwoli przychodzi 
my do Bonka, a  kiedy go w domu nie ma, u s ia d ł­
szy k tóryś z nas na  tabureciku  p rzy  nogach paouy 
Paulinv, czyta je j  poezje i powieści. Ty jeden  tyl 
ko, jak  zauważyliśmy, zbytecznie wczytujesz si( 
w jej oczy. Dziewczy na niewinna, młoda, u b o g a . 
nie rozpłomieniaj g rz e sz n ie ^ je j  duszy .i r?--, 
tyś bogaty panicz -a  powiem 'ćd otwarcie, z nas 
wszystkich nieuk największy bo wy&'zysz w ktowy.  
woły, osły i chłopów swojego ojca i w pana p ro ­
fessors u k tórego stoisz na stancji.,.

—  A więc? zap y ta ł  Janek .
— A więc—odrzekli jednozgodnie wszyscy— po 

nie vaż wątpić należy, żebyś się z Pauliną kiedyś 
ożenił, zatóm panie bratku,  wara  od niej, wara, t  ; 
na3 je s t  wielu i niepozwolimy krzywdzić n a d a w i e  
siostry naszego kolegi; niepozwolimyj; rozumiesz?

Ja n ek  wychowany był w zasadach wiejskie,... . 
Mimo je d n ak  zasad wychowania przez  guw ernera

n  ::



•ancuza Jan ek  ną dnie duszy zachował s ta rodaw ną 
oczciwość narodu; dotknij tej s t ru n y — a zadźwięczy 

mile. R zek ł  więc po przemowie Gabryela:
—  Bracia! p raw dą jest coście odczuli. Mnie źle 

wychowano...  ale przysięgam wam na honor.. .
—  P r"  zecz na uczciwość ludzką! —zawołano, 

(on bożek tych czasów gdy szlachetni polacy,
u. w swoją dla, .. francuzów — blagierów, bez 
$  fałszywej protekcji  i taK żyjemy.

-  A więc przysięgam wam na uczciwość, że 
Izie szlachetnie i dobrze. W porę w ybra ł  się 
tek z „R ajem  i p iek łem " Kraszewskiego. Byli 
irny upadli:— ona w cnocie, ja w zacności.
-  Dzięki autorowi za p iękną powiastkę a wam 
ęki bracia za szczerość...  choć już gorzko wypo-

e d z ia n ą ..
-  Janku , kochany Janku! zawołali wszyscy— 

lachetnym je s t  teu, k to  uznając  sig winnym, chce 
stać meskażonym. Chwała ci Jan k u ,  poczciwy

i wszyscy go uściskali uściskiem znanym 
tylko poczciweTuiióćJości.

Co p rz y rz e k ł— dotrzym ał.  Nie wszedł nigdy do 
poddasza B onka i jego siostry sam, tylko z drugim 
kolegą. Sieroty: b ra t  i siostra otrzymywali później 
n ie jednokrotnie  przez pocztę pieniężne zasiłki.  Kto 
je nadsyła ł?—zosta ło  tajemnicą.

W nastąpionym czasie wojny krymskiej, Janek  jak 
i k ’iku iifnych naszych braci studenckich, legli pod 
Sewastopolem... ZabębDijcie tam i nam na appel, bo 
dalibóg, wśród czasów obecnych, to nie raz szkoda 
i dymi.’ z pieprzówkil

Ad. Chodytiski.

POGAWĘDKA 0  KRASZEWSKIM
pomiędzy dziećmi w kółku rodzinnem.

—  Powiedz mi siostrzyczko m iła ,
Co to  mama dziś mówiła
0  Kraszewskim? jam je s t  mała, 
Więc choć piluietn ją  słuchała,
Nie pojęłam co to znaczy?

—  Kiedy Mania nie rozumie 
To jej s iostra tak  ja k  umie,
Chętnie rzecz tę  wytłomaczy:

W szak  ci miłe  są  bajeczki 
Ó aniołkach, lub o owych 
Naszych królach i królowych 
Co je słyszysz od mateczki?
Tak  jak  dzieci, równie starzy,
Po swej pracy, w odpoczynku,
L ub ią  słuchać, gdy im gwarzy 
Ktoś gawędki przy  kom ioku—  
Pięćdziesią ty  rok już leci,
J a k  Kraszewski niestrudzony,
Nasz kochany i wielbiony,
Jako  m a tk a  dla swych dzieci 
Ciągle uczy, ciągle gada,
Narodowi opowiada 
Polskie życie w tle powieści —
W tych gawędach tyle treści 
M ądrej,  pięknej i poczciwej—
Tyle wspomnień o przeszłości 
Naszej smutDej, nieszczęśliwej!
Tyle prawdy i miłości 
W tem co dobre— a przestrogi
1 napomnień w tem co złego,
Że za wpływ ten  Jego błogi,
Chce dziś uczcić Kraszewskiego  
N aród wdzięczny! Więc to  powód 
Że dziś r a c z ą —tu w cichości
A tam jaw niej— by dać dowod 
Swego hołdu i  wdzięczności!
Gdy się zbliża dzień Imienia 
Kraszewskiego, za i3 oerni 
„K aliszan iu"  swe życzenia 
S k łada  w imię swojej ziemi!

— A my Zosiu m ałe  d z ia tk i  
Myśmy biedne, nic n ie  mamy

r w iąz a ra i r  e ó i  Mu damy?
W feem  odezwał się g łos matki:

— C rdziec ino  moja droga,
Macie więcej, niźli wiecie!
Niechaj każde polskie dziecię 
Wzniesie modły swe do Boga,
Aby Pan  Bóg Mu przed łuży ł 
Życie zdrowe, d a ł  też siły,
By krajowi d ługo  służyli 

-■*" Ten d a r  będzie Jem u  miły.
Jan Zdzienicki.
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J. L KRASZEWSKIEMU
Z POWINSZOWANIEM IMIENIN 

w roku  jubileuszowym.

Ty od pół wieku dzielisz się wciąż z nami 
Skarbam i uczuć, myśli i natchnienia ,
Bo umiesz pisać krwią w łasną i łzami,
I wskrzeszać z martwych dziejowe zdarzenia.

W sercach też naszych nic zniszczyć nie może, 
Wszczepionych pojęć, z ducha twego treści, 
K tóre są siewem na Królestwo B oże, 
Najczystszem ziarnem arcydzieł powieści.

H ołd  więc wdzięczności, w dniu Twego Imienia 
Ślemy z nad Prosny od wszystkich współbraci 
I te najszczersze, ogólne życzenia:
Niech Ci Bóg zdrowiem na sto la t  zapłaci!

K. Won...
  -OOOOg§<XXX>  -------

& h C m m
do moich postępow ych braci, w  Izraelu.

„Sław nym  jest, na kogo palcem  
wskazuje tłum i m ówi, oto on!

K reszewski.“

Autor tego pięknego zdania, z pewnością w epoce 
kiedy te  słowa wypowiedział, nie wiedział,  że k ie ­
dyś w przyszłości inni do Niego je  zastosują.

S łowa te  wygłasza te raz  z pełnych piersi t łum  
nietyiko z jednej narodowości złożony, ale wchodzą 
weń rozm aite  żywioły, nie krwią wprawdzie, lecz 
jednym  duchem złączone. Kraj nasz, którego i my 
Żydzi jes teśm y obywatelami, już od roku  k r z ą ta  się 
około przygotowań do uroczystości, mającej na celu 
uczczenie złotego z piórem wesela, Męża, którego 
in telligentna skrom za pięćdziesięcioletnią n ie s tru ­
dzoną, dla ogółu pożyteczną pracę, słusznie uw ień ­
czoną być winna.

O kimże innym mogłaby tu  być mowa, jeśli nie 
o naszym Józefie Ignacym Kraszewskim?

Czcigodny Mąż ten należy do całego narodu; część 
narodu polskiego i my Żydzi stanowimy, wszelkie, 
zdaje mi się, mamy więc prawo, nazwać K raszew­
skiego i naszym  Kraszewskim

Zowiąc Go swoim, powinniśmy Jub ila ta  uczcie na 
rówr i  z icriemi wyznaniami, powinniśmy Go uważać 
poniekąd jako b ra ta  po duchu, słowem powinniśmy 
się przyczynić o ile możności ku ogólnemu dziełu  
wyrażenia głębokiej dlań wdzięczności.

Kraszewski bowiem ze wszech miar i z naszej 
s trony na to zupełnie zasługuje; dla nadania temu 
twierdzeniu memu większego waloru, nie będę po­
lega ł  na  własućm  mojem zdaniu, tylko na powadze 
jedynego naszego o rganu  „ Iz rae li ty ,"  sprawom reli- 
gji i oświaty poświęconego.

„... .Grono tutejszych (warszawskich) l i teratów  wy­
stąpiło  z projektem wydania książki zbiorowej, któ­
rej treść stanowić będą różnorodne szczegóły, d o ­
tyczące życia i działalności Kraszewskiego, jako  pi­
sarza  i obywatela. Myśl to zacna; spodziewać się 
też należy, iż z zapałem przez ogół zostanie p rzy­
ję tą .  Książka ta, opracowana przez ludzi, którzy 
zapewne nie będą szczędzili trudów, by zebrać i 
ogłosić o naszym pisarzu wszystko, co tylko o nim 
wiadomo, zapozna niejednego z licznymi szczegóła­
mi z życia Kraszewskiego, nieznanemi zkądinąd  
prawie nikomu. Jeżeli  bowiem Kraszewski, pisarz, 
znany jes t ca łemu społeczeństwu, to o Kraszewskim, 
człowieku i obywatelu mniej daleko wiemy.

....Z okazji zbliżającego się jubileuszu świecznika 
li tera tury  naszej,  wspomnieliśmy niedawuo o w yda­
wnictwie dzieł Kraszewskiego. Są jednak  postacie 
wielkie, o których nigdy za dużo się nie powie, a 
po wypowiedzeniu wszystkiego, wiele jeszcze pozo­
stanie niedopowiedzianego... Do tak ich  osobistości 
nab ży niewątpliwie J. I Kraszewski. Pomijając o- 
gólnoliteracką jego działaluość, ogrom której n ie­
dostępnym się prawie staje dla zwykłego umysłu, 
pomijając wyjątkową sympatję, ja k ą  z jedna ł  sobie 
ten mistrz pióra, na  książkach którego wszyscyśmy 
prawie czytać się uczyli, należy mu się pa rę  słów 
od nas, jako malarzowi różnych warstw społecznych, 
a więc i żydowskiej.  W powieściach K raszew skie­
go wiele znajdujemy postaci żydowskich, szkicowa­
nych niekiedy z krańcowym realizm em , nigdy je ­
dnak  au to r  nie czyni z nich igraszki dla t łum u, i 
nie wyrzuca pogrążonym w m rokach ciemnoty tego, 
że uczyć ich nie umiano, lub nie chciano. Niezmor­
dowany ten  pracownik na swojskiej niwie, k tóry  mi­
mo la t  swych i życiowych trudów, z młodzieńczym

zapałem  lgnął do wszystkiego, co postęp uw ażał za 
poczciwe i zacne, może najbardzie j przyczynił się 
do podniesienia skuli, ja k ą  nas mierzą, i do zapa­
tryw ania  się na nas przez mniej zamglono okulary.

Wierzymy, że w chwili oddawania uroczystej czci 
wielkiemu człowiekowi, nie tyK o przez swoich, ale 
i przez zagranicznych przedstawicieli w yksz ta łcone­
go świata, Żvdzi nasi nie w osta tn im  stać  będą 
rzędzie. (Ni 3 Izr.).

„..Słyszeliśmy o jednym jeszcze projekcie, we 
względzie uczczenia jubileuszu Kraszewskiego. P e ­
wne kółko wykształconych Żydów naszych, ze wzglę­
du  na bezstronne przedstawianie w utworach swych 
postaci żydowskich, serdeczne, miłości pełne t r a k to ­
wanie przez czcigodnego jub ila ta  kwestji uspołecz­
nienia naszych Żydów, czego wyraźne i znane w dzia­
łalności swej da ł  dowody, postanowiło, przyczynia­
ją c  się ile możności do udziału w ogólnem uczcze­
niu jubilata , w osobnym prócz tego upominku dać 
dowody swej ku  mistrzowi miłości. J a k  dotychczas 
j e s t  to p rojekt bez ustanowionej jeszcze formy; no ­
tujemy go jednak , jako dowód silnego za in te reso­
wania się jubileuszem ze s trony tych naszych współ­
wyznawców, którzy pojmują zacną jub i la ta  działa l­
ność. (,Ae 12 Izr.) .

. .„Oprócz zbioru powieści Kraszewskiego, wydawa­
nego w celu uczczenia jubileuszu wielkiego pisarza, 
kółko literatów tute jszych przedsięwzięło wydać j e ­
szcze książkę zbiorową swoich prac o życiu, d z ia ­
łalności i pracach szanownego jub ila ta .  Będzie to 
serdecznym upominkiem dla Kraszewskiego, a za ra ­
zem wiernym choć nie pełnym jeszcze obrazem ży­
cia i tworzenia mistrza-pisarza. Teroata do tej książki 
rozebrane już zostały, a pomiędzy innymi, p Aleksan­
der  K ra u sb a r  pisze: „O  postaciach żydowskich w u- 
tworach Kraszewskiego." T rudne to, co prawda, za­
dan ie— pogodzenie bezstronnej k ry tyk i z chęcią wy­
rażenia  uznania dla kolosalnej zasługi wielkiego pi­
sarza. Sądzimy jednak, że d la  szacownego jubilata 
najprzyjem niejszym właśnie upominkiem będzie k r y ­
tyka  ludzi kompetentnych o pracach  i u tworach, 
które różnoczasowie z pod pióra jego wyszły. K ry ­
tyka więc postaci żydowskich, które od tw arza ł  K ra ­
szewski, będzie zapewne miała na widoku bezs tron­
n ą  ocenę tych postaci. (A? 16 Izr.).

....Z naszej s trony, gorąco pragnąc, aby „W ybór 
powieści K raszew skiego" zna lazł  się w każdym po­
stępowym domu żydowskim, do czego przystępnością 
ceny ze wszech m iar  się kwalifikuje (50 kop. za 
tom), dodamy jeszcze i to, że dostojny a u ta len to­
wany N esto r  pisarzy naszych n iemałe także położył 
zasługi pod względem zapoznania naszych kół p u ­
bliczności zc s p i a n d u i i  i życ i v u i  n s p ó . ' , . j znawców 
naszych, już to w niezliczonych powieściach swoich, 
już  w dziełach historycznych (H istorja  Wilna), już 
wreszcie w pełnych treści a r tyku łach  wstępnych, za­
mieszczonych w redagowanej przez niego w latach 
pomiędzy 18 5 9 — 1863 „Gazecie Polskiej.*4

Kończąc to  odezwanie się nasze, powtórzymy je ­
szcze piękne słowa p rospektu  na jubileuszową edy­
cję 15 tomów dzie ł  wyborowych Kraszewski* go w y­
danego: „C zekajm y— brzm ią te  s łow a— i nie w ą tp ­
my o sercach ogółu polskiego, bo, jakeśmy to  już 
w innćm powiedzieli miejscu: „N aród, k tóry nie umie 
uczcić swych wielkości, niegodzien nosić nazwy na­
rodu!" (JN? 46 Izr.).

Mógłbym jeszcze więcej przytoczyć podobnych wy­
jątków z „Iz rae li ty"  o Kraszewskim, ale ograniczam 
się na jiowyższycb by a r ty k u łu  nie przedłużać. Ce­
lem moim je s t  rozpowszechnienie zacnych myśli 
„ Iz rae li ty ,44 aby tćm samćm dać bodźca mieszkań­
com kaliskiej gubernii wyznania mejżeszowego, za 
pośrednictwem „Kaliszanina", do przyłożenia się 
czemkoiwiek i w jakikolwiekbądź sposób do uświe­
tnienia uroczystego obchodu jubileuszowego.

Współwyznawcyl dzień 30  września, w k tórym  to 
term inie jubileusz stanowczo w Krakowie się odbę­
dzie, już nie tak  bardzo daleki, a zrobić kouieczoie 
coś trzeba .  O ile mi wiadomo, to  oprócz Sieradza, 
gdzie miejscowy litograf  mozolnej roboty p o r t re t ju -  
bilata przygotowuje, prócz nowmgo ta jem nicą je s z ­
cze pokrytego projektu , jaki dopiero co w łonie 
współwierców kaliskich pow sta ł,— żadne inne mia­
sta  w gubernii, nie pomyślały jeszcze o przygo to ­
waniu jakiegoś upominku dla Jubilata.

Dlaczegożby nasze miasta powiatowe jak: Łęczyca 
(gdzie dosyć je s t  przecież intelligencji żydowskiej"), 
Turek, Kouin, Koło, Wieluń i S łupca, o jubileuszu 
zapomnieć miały? Ludzi światłych i energicznych 
przecież tam nie brakuje. Niech tylko k tóry  z wpły­
wowych rzuci myśl, a ręczę, że w net zna jdą  się 
chętni i myśl w czyn zamienią.

Mojem założeniem było zwrócić się ze słowem 
szczerej zachęty do W as współwyznawcy,— reszta do 
W as samych należy.

M aksym djan Kempiński.



Dodatek do N-ru 22 „Kaliszanina**. \

O d  W y d a w c y .
„K a l is z a n in ” w ychodzić  b ę d z ie  i w k w a r ta l e  p r z y ­

sz ły m , w ty m  sam y m  p ro g ra m ie  i w tej sam ej cenie.
S zan o w n i  P r e n u in e ra to ro w ie  raczą, z g ła s z a ć  się 

w cześn ie  z zap isy w an iem , gd yż  zw ło k a  pow od u je  
o późn ien ia  w p rz e s y łc e ,  a  c za se m  n a r a ż a  i n a  b r a k  
p ie rw szy ch  nu m eró w , k tó r y c h  n ie p o d o b ie ń s tw e m  
j e s t  z a p is u ją c y m  się późno  P r e u u m e r a t o r o m  d o ­
s ta rc z a ć .

„ K a l i s z a n in ” e k sp e d jo w a n y  j e s t  n a j r e g u la r n ie j  
w d n iu  wyjścia; w szelk ie  więc sp ó źn ien ia  w je g o  
p rzesy łce ,  lub  n ied o c h o d z e n ie ,  n ie  od  R e d a k c j i  
an i  te ż  od  W y d a w c y  p o c h o d z ą .

P r e n u m e r a t ę  p rz y jm u ją  w szys tk ie  t u t e j s z e  k s ię ­
ga rn ie ,  a  n a d to  k a n t o r  W ydaw cy. S z a n .  P r e n u -  
m e ra to ro w ie  z p row incji  r a c z ą  w p rz e d m io c ie  p r e ­
n u m e r a ty  odnosić  się pod  ad re sem :  „ D o  W y d aw cy  
K a lis zan in a ,  w K aliszu , u lica  M a r j a ń s k a .”

C e n a  p ism a  wynosi: k w a r ta ln ie  w m ie js c u
rs. I  kop. 2 0 ;  n a  p row inc j i  rs .  1 k . 6 0  (m o n e ­
t a  d ro b n a  może być n a d s y ł a n ą  m a r k a m i  p o c z to w e -  
mi); m ies ięczn ie  w m ie jscu  po kop. 4 0 ,  z o d n o sze ­
n ie m  m ies ięczn ie  po kop. 4 5 ,  k w a r ta ln ie  rs . 1 kop. 
3 5 ;  n u m e r  p o jed y n cz y  kop. 6 .

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
—  J u t r o  w g rodz ie  n aszym , j a k o  w d n iu  ś  go 

J ó z e fa ,  P a t r o n a  z iem i ka lisk ie j ,  p rz y p a d a  o d p u s t  
d o ro cz n y ,  na  k tó ry  p rzy by w a  z ka lisk ich  i da lszych  
okolic  r z e sza  pobożnego  ludu .  W  ro k u  zesz łym  
w d n iu  ty m  z a b ra k ło  w mieście  cb leb a  i żywności, 
a le  lu d z ie  p o k rz ep ien i  m o d l i tw ą  w raca li  o g ło d z ie  
do domów swoich, z u śm iechem  na  u s tach ,  bo c zy ­
s te  su m ien ie  d a je  spokój m o ra ln y  i zadow olen ie .  
J u t r o  za p e w n e  nie wielu z nas  d o s tan ie  się do k a ­
plicy Ś  go Józefa ,  s ły n n e j  o b ra z e m  p rze d s ta w ia ją c y m  
po p ra w e j  s t ro n ie  tegoż  św ię tego  p a t r y a rc h ę ,  a  z le­
wej s t ro n y  N a jśw ię ts z ą  P a n n ę  z d z iec ią tk iem  J e z u s  
po ś ro d k u ,  b u l lą  P iusa V I  w ro k u  1796 u z n a n y m  
za cudow ny  i u k o ro no w an ym . W łaśc iw ie  n aw e t  m ie ­
szk ańcy  K alisza, winiliby miejsca  sw ego u s tąp ić  
da lszy m  przy by szom  w czasie  o d p u s tu ,  k tó r z y  p r z y ­
b y w a ją  z in n ych  para f j i  i co dz ienn ie  nie m o g ą  z a ­
nosić m odłów  do cud o w n eg o  o b ra zu .

J u t r o  p r z y p a d a ją  też  im ien iny  wielu Józefów , 
k tó r y m  sk ła d a m y  p ow inszow an ie .

=  P rz e d s ta w io n a  w u b ieg ły  c z w a r te k  na  naszej 
scen ie  kom edja  S a rd o u  p. t. „S t ry j  S a m “ należy  do 
chyb ionych  u tw o ró w  tego  zdolnego  p isa rza .  P r z e ­
p y szn a  s c en e r ja  i żywość ak c j i  nie z d o ła  w y n a g ro ­
dzić  ja łow ośc i tre śc i ,  m ające j ch y b a  za  z a d a n ie  sk a -  
r y k a tu ro w a ć  i ośm ieszyć  zw ycza je ,  ob ycza je  i s to 
s u n k i  a m e ry k a ń sk ie g o  sp o łe c z e ń s tw a .

S t a r a n n a  g ra  a k to ró w ,  a zw ła sz c z a  pań: O t r ę b o ­
wej, B au m an  i U rb ańsk iego ,  nie  z d o ła ł a  zmien ić  pes- 
sy m is tyczn ego  n a s t ro ju  w idzów , zw ab io ny ch  licznie 
do  t e a t r u  do p isk iem  na afiszu, m ia n u ją c y m  „ S t r y ja  
S a m a “ najceln iejszym  d r a m a ty c z n y m  u tw o rem  S a rd o u .

N a d o b i tek  e fe k t  n a jp ię kn ie jsze j  m i ło sne j  sceny 
(p. B a u m a n  i p. U rb a ń sk i )  o s łab io ny m  z o s t a ł  ko- 
m icznem  salto-m artale je d n e g o  z d eb iu ta n tó w .  Tym  
ra z e m  n ie  w iu im y p. r e k w iz y to ra ,  (k tó re j  to  g o d n o ­
ści, sp raw ied liw ość  d odać  każe, nie p ia s tu je  obecn ie  
a f iszer  W a rszaw sk i ) ,  lecz zw y k ły  ch odzący  po l u ­
dz iac h  w ypadek .  T ak ie m u ż  w yp adkow i,  choć mniej 
do tk l iw ie ,  u leg ła  cen iona  i sy m p a ty c z n a  a k to r k a  p a ­
ni O., lecz jej p r z y to m n o ść  p rzem o g ła  zm ięszan ie  i 
w m o m e n t  z a t a r ł a  n iek o rz y s tn e  w rażen ie  chwili.

W sob o tę  i w niedzielę  w obec licznych s ł u c h a ­
czów p rz e d s ta w io n o  z po w o dzeo iem  o p e re t ę  O ffen­
b acha  p. t.  „ K r e o lk a " .

Dziś k om ed ja  S a rd o u  p. t. „ N i tk a  j e d w a b iu 11.
W c z w a r te k  n a  benefis  p an i  B a u m a n  s t a r a  lecz 

w y b o rn a  k o m ed ja  B a u m a rc h a is ’ego p. t.  „ W ese le  
F igara*1.

W sobo tę  na benefis  pan i O tręb o w e j  d r a m a t  Mo- 
s e n th a la  p. t. „ D e bo rah* 1.

=  W p rz e s z ły m  nu m erze  donosi l iśm y o p ro jekc ie  
u r z ą d z e n ia  sk w e ru  w n a ro ż n ik u  p lacu S -g o  Jó ze fa  
j a k  rów nież  ob sad zen ia  ak a c ja m i  k u l i s tem i  n iek tó ­
rych  u lic  naszego  m ias ta .

D ziś  zn o w u  donieść  możem y o p ro jek c ie  u r z ą d z e ­
nia sk w e ru  n a  p lacu  p rz ed  sy n ag o g ą .  W iadom ość 
ta ,  szczegó ln ie  d la  m ieszkańców  tam te jsz e j  dz ieln icy  
p o w in n a  być n a d e r  p o ż ą d a n ą ;  w spo m n ian y  bow iem 
plac  b y ł  d o tą d  zb io row isk iem  śm iecia  i w szelkiego 
ro d za ju  n ieczystośc i  w ydzie la jących  z siebie  s z k o d l i ­
w e dla  lud zk iego  zd ro w ia  m iazm ia ty ;  z u rz ą d z e n ie m  
zaś  na  nim sk w eru ,  n ie p o rz ą d k i  te  r a z  na  z aw sze  
u su n ię te  zos tan ą .

W sz y s tk ie  te  r o b o ty  w y k o n an e  b ę d ą  z n a d c h o d z ą ­

cą  wiosną a to  z in icy ja tyw y  J .  W. N ac ze ln ik a  G u- 
bern i i ,  k tó ry  na  s t a n  s a n i ta rn y  m ia s ta  b ac z n ą jz w ró -  
c ił  u w agę ,  a j a k  zaś  w iadom o n a  s tan  ów zb a w ie n ­
n ie  Wpływa w sze lka  roś linność , z ap ro w ad zan ie  k tó ­
rej i z e s te ty czny ch  względów b a rd z o  j e s t  pożąd anem .

—  W niedz ie lę  o d by ło  się pos iedzenie  T o w a r z y ­
s tw a  C zerw on ego  K rzy ża ,  n a  k tó rem  m iędzy innerni 
p o s tano w ion o  jed n o m y ś ln ie  w yrazić  w dzięczność  ze ­
b ra n ia  JVV. b a ro n o s tw u  G e rsc h a u  za ich g o r l iw ą  i 
u ż y te c z n ą  d z ia ła ln o ść  na polu h u m a n i ta rn o śc i ,  oraz  
zap ro s ić  na  c z ło n k a  ho norow ego  T o w a r z y s tw a  J W .  
R zeczyw is tego  R adcę S ta n u  S zab e lsk iego ,  N acze ln ik a  
g u b e ru j i .

—  K o m ite t  s a n i ta rn y ,  z o s ta ją c y  pod k ie ru n k ie m  
J W .  N acze ln ik a  g u b e rn j i  z c a ł ą  e n e r g j ą  rozw ija  
sw oją  d z ia ła ln o ść .  S p ra w o z d a n ie  z o s ta tn ie g o  jeg o  
p o s ied zen ia  po d am y  w p rz y sz ły m  n u m erz e .

-{* Z a  d uszę  ś. p. Ju s ty n y  Czajczyńsklej, 
z m a r łe j  w Moskwie, w du iu  20  m arc a  r. b. o g o ­
d z in ie  10-ej z r a n a ,  o d b ę d z ie  się n a b o ż e ń s tw o  ż a ­
ło b n e  w kościele 0 0 .  R efo rm ató w ,  n a  k tó r e  fam ilję ,  
zn a jo m y c h  i p rzy jac ió ł  z a p ra s z a  się.

Korrespondencja Kaliszanina.
W arszaw a w marcu.

S k o ń c z y ł  się tedy j u ż  k a rn a w a ł ,  k tó ry śm y  w W a r ­
szaw ie  p rz y n a jm n ie j ,  b a rdzo  w eso ło  spędzi l i .  Nie 
p am ię tam y  d o p ra w d y ,  by w la ta c b  p rze sz ły c h  m ia ­
s to  uasze  ta k  ochoczo  się baw iło  j a k  w u b ie g ły m  
k a rn a w a le .  Czy to j e s t  o b jaw em  po lepszen ia  się 
m a te r j a ln e g o  s t a n u  n a sz eg o  s p o ł e c z e ń s t w a — nie wie­
my, to  pew n a  je d n a k ,  że „św ieca  p rzed  z u p e łn e m  
zg aśn ięc iem  oa j ja śn ie j  się pa li .11 O by to  p r z y p u s z ­
czen ie  nie s to so w a ło  się do nas.. . .

W p o ró w n an iu  z W a rs z a w ą  Kalisz podobno b a r ­
dzo m a ło  się bawił; może to  i lep ie j ,  bądź  co b ą d ź  
f a k t  ten  św iadczy ,  że K a i iszan ie  pow ażn ie jszem i z a ­
pew ne, niż bale  i zabaw y , z a jm u ją  się sp ra w am i.

Z n a s ta n ie m  postu  miejsce zabaw  p ry w a tn y c h  i 
pub liczny ch  za ję ły  k o n c e r t a  i p re lekc je .  Co do p ie r w ­
szych  z n ieb ,  to  rów nież  śm ia ło  możem y pow iedzieć, 
że inara.y icb p o d d o s ta tk iem ,  mimo to  je d n a k ,  co się 
nie zwykle z d a rz a ,  jak o ść  nie j e s t  w o d w ro tn y m  
s to s u n k u  do ilości. O w szem , w szystk ie ,  do ty ch cz a s  
p rzyn a jm n ie j ,  k o n c e r ta ,  o d z n aczy ły  się za ró w u o  do 
b orow em i p ro g ra m a m i,  ja k  ró w n ież  i znako m item i 
w yk on aw cam i tak o w y ch .  N a jw ięk sze  p ow odzen ie  
m ia ły  k o n c e r t a  p a ń s tw a  M e n te r -P o p p e r .  Szczegól­
niej pan i M en te r ,  k tó r ą  s łu szn ie  „ k ró lo w a  fo r t e p ia ­
nu*1 n a z y w a ją  i k tó r a  rzeczywiście  u ch o d z i  za  n a j ­
s ła w n ie js z ą  w E u ro p ie  p ian is tk ę ,  zachw yciła  sw ą g rą  
w szys tk ich  n a jw y b red n ie js zy ch  n a w e t  m elom anów  
sy re n ieg o  g ro d u .  Dość pow iedzieć , że r e p e r t u a r  z n a ­
kom ite j  a r t y s tk i  s k ł a d a ją  ta c y  m is trzow ie ,  j a k  C ho­
pin, B e ihoven ,  M ozar t ,  W a g n e r ,  L is z t ,  S a in t -S a ć n s  
S eo r la t i  i wielu innych.

W iadom o wam zapew ne ,  j a k  w ie lkie  szkody  wy­
r z ą d z i ł  tego ro c zn y  wylew W is ły :  se tk i  ro dz in  n a ­
ra z  po zo s ta ły  bez  d ach u ,  cb leba  i odzieży.. ..  C hcąc  
p rzy jść  w pomoc nieszczęśliw ym , p. G ro ssm an , z n a ­
ny a r ty s ta  m u zy k ,  a u to r  n a d e r  sy m p a ty czne j  o pery  
„ D u c h  w ojew ody1* u rz ą d z i ł ,  za  pozw olen iem  w ładzy ,  
wielki k o n ce r t ,  w k tó ry m  udz ia ł  p rzy ję l i  pp. M e n te r -  
P o p p e r ,  p. D o w iak ow ska ,  p. B arcew icz ,  o raz  a r ty śc i  
goszczącej u n a s t r u p p y  o pe ry  w łosk ie j .  R e z u l t a t  k o n ­
c e r tu  w y p a d ł  św ietn ie ;  z e b ra n o  p rz e s z ło  4 ,0 0 0  ru b .  
F a k t  te n  w ym ow nie  św iadczy  o o fiarności W a r s z a ­
wy, ile razy  p o t r z e b a  o t r z e ć  ł z ę  niedoli c ie rp iące j  
ludzkości.

O prócz  pow yższych  k o n ce r tó w  mieliśm y k o n c e r t  
w łosk ich  a r ty s tó w ,  ze w s p ó łu d z ia łe m  s ła w n e g o  b a ­
ry to n a  p. C o to g n i ,  o raz  p. H orb o w sk ieg o ,  su m ie n ­
nego nau czyc ie la  śp iewu. Na dziś w łaśn ie  z ap o w ie ­
d z ian y  j e s t  zuo w u  k o n c e r t  p  iń s tw a  Z a rę b sk ic h ;  k o n ­
c e r t  te n  nic m a łe  b ud z i  za jęc ie  w kole  t u t e j s z y c h ,  
m elom anów . J a k  w iadom o Z a rę b sk i  g ry w a  obecnie  
n a  fo r tep ia n ie  o dwóch p op rzecz n y ch  ( rev e rsć )  k la ­
w ia tu ra c h .  F o r t e p ia n  te n  p om ys łu  z iom ka  naszego  
p. W ie n iaw sk ieg o ,  z b u d o w an y m  z o s ta ł  p rzez  fa b r y ­
k ę  b rac i  M a n g e o t  w P a ry ż u .  B ędąc  w P a ry ż u ,  m i e ­
liśmy sposobność  s ły szeć  ze w szech  m ia r  podziwu 
g o d n ą  g rę  m ło d eg o  a r ty s ty ,  na  now o w ynalez ionym  
in s t ru m en c ie ;  g ra  Z a ręb sk ieg o  z a c h w y c a ła  n a jp o w a ­
żnie jszych  k ry ty k ó w  n a d sek w ań sk ieg o  B abilonu .  
W świecie  m uzycz ny m  p o w szechn ie  u t r z y m u ją ,  że 
w y na lazek  p. W ien iaw sk iego  z n a m io n u je  wielki po­
s tęp  w d z ied z in ie  fo r tep ia n o w ej m uzyki .

Mówiąc o k on ce r tach ,  m us im y  tu  w spom nieć  o 
„ d ro g ie j1* teg o ro cz n e j  o p e rze  w łoskiej.  S ą i z ą c  z p o d ­
w yższonych p rz e s z ło  w dw ó jnasób  cen  biletów mie­
liśmy p ra w o  spodz iew ać  s ię  czegoś  lepszego  n ad  to 
czćm  n as  o b d a rz y ła  d y re k c ja  te a t ró w .  O prócz  t e ­

no ra  p. Marini, k tó ry  swoim rzeczy w iśc ie  p r z e p ię k ­
nym  g łosem  e n tu z y a z m u je  publiczność, r e s z ta  a r ­
tys tów , n ad  poziom ś r ed n ic h  ta le n tó w  n ie  wychodzi. 
D o ty chczczas  s łysze l iśm y  „Lindę,** „Afrykankę,** 
,  P u r y t a n ó w ,1* „D o n  Pasquale*1 i „ H u g o o o tó w .11 S ł a ­
wnej zaś  o pe ry  V e rd iV g o  ,.A idy;‘ m a m y  podoh 
nie słyszeć  podczas  obeeuego  se zon u  o pe ry  w ło s  
wielu z am a to ró w  i w ielbicieli m uzyk i  tw ó rc y ‘■ I 
badura*1 p rag n ie ,  by wieść ta się nie z iśc i’/  i 
m ed ja  w y s taw iła  j e d n o a k tó w k ę  „Inwalid*1 o 
g o tow yw a 4 -a k to w ą  kom edję :  „D ziedz ic tw o  pa 
met,*1 t ło m a c z o n ą  z f r a u cu zk ieg o  je szcze  pi , 
C h ęc ińsk iego .  P r z y j e m n ą  też a z a razem  n r #  
ż y tec zn ą  ro z ry w k ą  dla W a rs z a w ia n ,  są  odcz;ż  
re ,  d la  pow iększen ia  sw oich funduszów , c i t  
u r z ą d z a  T o w arzy s tw o  O sad  R olnych .  Doty 
mówili już pp. D r. M ark iew icz ,  J a n k o w s k i ,  o ra  
m u u t  G loger .  P ie rw szy  z w ym ien ionych  pre .  
tów w odczycie  swoim „Z dro w ie  i s z k o ła 1* zajr 
się kw e s t ją  n ie s ły chan e j  donios łości ,  8  j e d n a k  
wie z u p e łn ie  u nas z a n ie d b a n ą  - h y g i e u ą  j e k  
P .  J a n k o w sk i  znów, mówiąc „o  o g ro d a c h 1* dowod 
koniecznośc i podnies ien ia  ich z u p a d k u  w jak im  i 
pow szechnie  w u aszy m  k ra ju  z n a jd u ją .  Prelegen.- 
s łu s z n ą  zw rac a  u w a g ę  n a  pow szechny  b rak  z a m i ło ­
w ania do p racy  og rod n icze j  ja k  rów nie  b ra k  u z d o l ­
nionych ogrodn ików . Być może, mówi s z a n o w n y  
p re leg en t ,  że  w idząc  k orzyśc i  z u p ra w y  o grodu  iczej 
z iem ian ie  nas i  s t a r a ć  się będ ą  podnieść tę  ważni 
g a łę ź  g o sp o d a rs tw a .

T re śc ią  o d czy tu  p. Z y g m u n ta  G lo gera ,  s t a łe g  
w sp ó łp racow n ika  B ib l io tek i W arszaw sk ie j  i zn an eg  
a rch eo lo ga  by ły : „ O b ra z y  z p rz e d  la t  ty s iąca .11 Pa 
G lo ger  o d czy t  swój p o p rzed z i ł  sk re ś len iem  dziejóv 
a rcheolog ii ,  j a k u  nauk i ,  n a s tęp n ie  zaś  mówił o p ra -  
cach  p o d ję ty ch  w tym  p rze d m io c ie  u nas za rów no  
p rzez  siebie, jako  i p rzez  zn an eg o  a rch eo lo g a  p an a  
Z aw iszę .  W c iągu  o d czy tu  p. G loger  k i lk a k ro tn ie  
p o k a z y w a ł  o kazy  w ykopalisk , znalez ionych  w u r o ­
czym Ojcowie i na  g u n ta c h  M oszczenicy W ielkiej 
M ałe j  na  W ołyn iu .  O prócz  tych p re lek c j i ,  mówii 
m a ją  je szcze  pp. d r .  B o b rz y ń sk i  i R o sta f ińsk i ,  p ro f  
w szechnicy Jag ie loń sk ie j ,  prof. M ik laszew ski ,  p .  Na- 
tan son  i inni, zda je  się, że  sam e  ju ż  n azw isk a  p r e ­
legen tów  w ym ow nie  św iad cz ą  o w artośc i  m ających  
być w yg łoszonem i p rzez  nich odczytów. O prócz  p o ­
w yższych o dczy tów  m a w tych  dn iach  mówić tak że  
p. K leczy ńsk i  „O  w yk on yw an iu  dz ie ł  C h o p in a .1

J a k  widzicie więc, s t r a w y  duchow ej .W a rs z a w ie  
n ie  b ra k ,  idzie ty lk o  o to , by ^ a r s z a v m c y ' Y  
k o rz y s ta ć  z n a s t rę c z a ją c e j  s ię  sposobności i t ł u  
s ię  na odczy ty  zbierali .

W y s ta w a  sz tu k  p ięknych  nigdy m oże nie b y ła  
licznie o d w ied zan ą  j a k  obecnie .  M ag nesem  przy 
c iąga jący m  są  n a te r a z  d w a  o b ra z y  S ie m ira d z k ie g o  
o raz  cz te ry  M a k a r ta .  O b ra z y  S iem irad zk iego  „R o z ­
b i t e k 11 i „ W a z o n  czy k o b ie t a 1* o z d a b ia ły  w przi 
sz ły m  ro k u  w P a ry ż u ,  podczas  w ys taw y  p jw sz e ć b  
nej śc iany ga le r j i  s z tu k  p ięk n y c h  i u z y s k a ły  p*. 
c h le b n ą  o cenę  p a ry zk ic h  k ry ty k ó w . Ś w ie tny  kolo 
r y t  tw ó rcy  „Św ieczn ików *1 w y s tęp u je  w p e łn i ,  szcze 
gólniej w o b ra z ie  z a ty tu ło w a n y m  „w azo n  czy bo 
b ie ta ,11 jakk o lw ie k  i p ie rw szćm u z nich nie b ir .k  
w szy s tk ich  ty ch  cech, k tó r e  zn am io n u ją  każde  
d z ie ło  w ielk iego naszego  m is t rza .

M ate jk ow sk i  „ G r u n w a ld 1* ta k ż e '1 ) a rd z o  licznie  j e s t  
od w iedzany .  A rcydz ie ło  to, po czą tk o w o  m iało  p o ­
zos tać  w W arszaw ie  ty lk o  do  d n ia  6 m a rc a ,  ale 
te rm in  te n  ku  pow szechnej radości nasze j  zo s ta  
znaczn ie  jeszcze  p rz e d łu żo n y .  W iad o m o  waffi 
p ew ne ,  że z in icy ja tyw y  r e d a k c j i  „ K u r .  P o r . 1* po­
w s ta ł  p ro je k t  z a k u p u ,  d r o g ą  s k ł a d e k  n a  w łasność  
m ias ta ,  a rc y d z ie ła  M ate jk ow sk ieg o  pędzla .  O toż  
z r a d o śc ią  m o gę  w am  donieść , że  p ro j e k t  z ac zy n a  
wchodzić  w s fe rę  czyn u .  N a  p o c z ą te k  p. M ey lert  
o f iarow ał rs. 1,000, sp o d z iew a jm y  się, że i inn e  o- 
soby posp ieszą  ze s k ł a d k ą  na  z a k u p  d z ie ła ,  u p rz y ­
to m n ia jąc eg o  t a k  wielki t r y u m f  n a szeg o  n a ro d u .  
P ię k n y  p rz y k ła d  w tej m ie rze  d a ł a  nam  G alic ja  z a ­
k u p u ją c  na w łasno ść  n a ro d o w ą  „Unią*1 p rz y k ła d  te n  
ze wszech m ia r  godz ien  u a ś lado w n ic tw a  * 3s»zej 
s t ro n y .  B aw iący  obecn ie  w naszem  mieście Sień.i* 
rad z k i  p r z y r z e k ł  ofiarować n a  rzecz  p rz y s z łe g o  mj - 
zeum  sz tu k  p iękn ych ,  w k ló re m  bedą  sie znaj*’' 
w a ły  ta k ie  o b ra z y  j a k  „ G ru n w a ld 1* sw oje  s ław  
„Św ieczn ik i  Chrześciaństwa.*- P r z y r z e c z e n ie  to , mni 
m am y, pow inno  w p ły n ą ć  n a  zach ęcen ie  ogółu  d 
w no szen ia  s k ł a d e k  na  z a k u p  „G runwadu.**

O „B itw ie  pod Warną** now em  p łó tn ie  M ate jk i  
k tó r e  w tych dn iach  n ad esz ło  do W arszaw y  i m a  
być w ys taw ion e  d o p ie ro  za p a rę  d n i— don iosę  wan 
w p rzysz łe j  ko resp o n d en c ji .  N a zakończeni*? vr-vpa 
da mi w spom nieć  naw iasow o o czynie  s ź la c h e tn j  
M ate jk i ,  k tó ry  ca łk o w ity  dochód z w ystaw y „ B i t f  
pod Warną** p rze z n a c z a  n a  dochód  n ie z a m o ż rf  
rodziny  p o zo s ta łe j  po z m a r ły m  w ty ch  dn iach  ś (1 
F ra n c i s z k u  Tegazzo ,  z n a n y m  m a la rzu  i sysowui ,

A nt. Repib.



=  N ajpo w szechn ie jszą ,  n a jro z p a c z l iw sz ą  d la  ro- 
•io, na jw iększy  k o ń ty n g e n s  śm ie r te ln o śc i  s t a n o w ią -  

ch o ro b ą  są  bez zap rz e c z e n ia  su c h o ty .  D ośw iad-  
3oia p o cz ą tk ow o  w B ru k se lh  rob ione ,  n a s tęp n ie  
ipniowo wszędzie  p raw ie  dow iodły ,  że sm o ła  jako 
w i c z n y  w y d a t / . jo d ło w y ,  na j> ku teczn ie j  i n a jp o ­

dlej wpływu na  choroby  p łuco w e  i w ogolę na- 
. deejyrwych. 

fó ie jszy  sposób używ an ia  jej j e s t  w k -z ta ł -  
k. T o t e ż  k a p s u ł k i  s m o ł o w e  

• w yrob iły  ju ż  sobie w sze ro k im  święcie 
■ t  o, j a k o  na jlep sze  lek a r s tw o  w tym  m  

b. Z w y cz a jn ą  do zą  do zażycia  j e s t  p a ra  
f i r z e d  jed z e n iem . P o lep szen ie  d a je  się

Anięcia naby c ia  im itac j i ,  uw aża ć  należy  
f G u y o t ,  d ru k o w a n y  n a  e ty k ie c ie  w t r ze ch

»■:'< ki G u y o ta  z n a jd u ją  się p ra w ie  we w szyst-
• p te k a c h . 5 1 0 - 3 3

,  o Jt-M E T E O R O L O G IC Z N A  W KALISZU, 

i- G odzina 8 rano.

Q

fV  Ehm.

O g ł o s z e n i a .
( G U I '  M I  A l l  i n  Zaopat rzony w do bre

LOill CffiflttM rE S M sz
dny jes t  do  zn aczn ego  m a j ą tk u  w K aiisk iem  od Ś. 
J a n a  r. b.; za jęc iem  je g e  być ma: u t r z y m y w a n ie
s k ł a d u  z ok o w itą ,  w y d aw a n ie  zboża  ze sp ich rz a  i 
u . r z y i n y w ą i i j ę ^ s j ą ż e k ^ '  -żytem może mieć p r a k ty k ę  

J a r s tw ie  wiejskiem . B liższą  in fo rm a c ję  po- 
P  możtta każdeg o  czasu  w k a n to r z e  H o te lu

.
k iego  w K aliszu . 1 1 7 - 3 - 2

Henryk Niwiński
l d w o k a t  p r z y  S ą d a c h  P o k o j u

W K A L IS Z U  
u lica  B ab in a ,  dom K olas iń sk ieg o  Aft 440  

p rzy jm u je  wszelkie sp raw y  w ch o dzące  w z a k r e s  a- 
t ry b u c j i  Sąd ów  P oko ju  od godz iny  8 do 10 ra n o  i 
od 1 do 5 po p o łu d n iu .  1 1 8 — 8-2

Edmund Idzikowski
A D W O K A T  P R Z Y S IĘ G Ł Y  przy  S ą d a c h  K ró le s tw a  

m r z y ł  k e n c e la r ję  w do m u  SS-rów  N e u g e b a u e r  
54 p rz y  ulicy Józefiny obok B an k u  P olsk iego  

w lisUszU i p rz y jm u je  in te re sa n tó w  od 8 - e j  do 10 
ra n o  i od 4 do 7 p o p o łu d n iu .  1 2 1 - 3 - 1

J e s t  do  w y najęc ia  letnie mie­
szkanie p a rę  w io rs t  od Kalisza. Na 

ż ą d an ie  m o że  być u s łu g a  i m leko .  W iadom ość 
w ekspedycj i  „ K a l i s z a n iu a " .  123

Do sprzedania:
w_ całośc i iu b  częściow o fo lw ark i  B i n k o f t ’ i  

16 w łó k  m a jące ,  na leżące  do ma-
*  - v u  do  m a j ą tk u  B e łc h a tó w  pow. i gub .  P e tro k o w  
J ja  i i o r s t  o d leg le  od a .  P e tro k o w , a  'po łożone  przy 
j , . e  ta m ż e  p io w a d z ą c e j .  B liższa w iadom ość  u 

n i s t r a t o r a  V ik to i a  K ro ll  s ta c ja  p o c / to w a  B e ł  
|b w .  T am że  do s p rz e d a n ia  nowy a p a r a t  g « -  
d n i c z j  i kulfi n a  o k o w itę  E .  A u u spach a  w To

1 2 5 - 3 - 1l& z e w ie  o k o ło  6 0 0 0  w ia d e r' ' ’* *•

Do m a g az y n u  wyrobów p la te ro w an y ch  
”  n a d s z e d ł  z n a c z n y  wybór n o ż y  s t o l o -  

1 1 1 ,  s a m o w a r ó w ,  h e r b a t y  P o p o -
* l i  l t. p. Czeui się po leca
1 2 8 —3 1 J ,  T r o s k a .
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w  W a r s z a w i e ,  B r a k o w s k i e - P r z e d i n i e ś c i e f l U f r .  3 S # ,
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L a n k a s t r a I G a t t . k a l i b e r  12 rs. 3 :kop. 75.
U II ii o 12 11 3 11 35.
11 I I I ii ii 12 11 3 11 —
11 I ii ii 14 11 3 11 65.

11 II u 13 14 11 3 11 2 0 .
11 II I ii 11 14 11 2 11 85.
11 I ii 11 16, 20, 24 , 28 11 3 1) 50.
11 II ii >1 16, 20, 24, 28 11 3 11 —
11 I I I u 11 16, 20 , 2 4 , 28 11 2 11 75.

Za n a d e s ła n ie m  na leży to śe i  u s k u te c z n ia m y  o b s ta lu n k i  j a k n a j s p i e s z n e j .
U p ra sz a m y  o doliczen ie  kop. 15 do każd e j  s e tk i  ł a d u n k ó w  n a  op ak o w a n ie  i e k s p e d jo w a n ie

przesy łk i.
W W. P a n o m  k u p c o m  o d s tę p u je  s ię  r a b a t t .  9 ? — 3-1 ))

Młoda osoba
p o s iad a iąca  g ru n to w n ie  języki:  n iem ieck i i f r an cu -  
zki, z a o p a t r z o n a  w ch lu bn e  św ia d e c tw a ,  poszuk u je  
m ie jsca  w mieście lub  na  wsi od 1 m a ja  r. b. W ia ­
dom ość w ek sped yc j i  „ K a l i s z a n in a 11. 1 19— 3-2

P o s z u k u je  się I J C J Z W I A  do z a k ła d u  ze­
g a rm is t rz o w sk ie g o  Józefa KTajtek przy  
ulicy K ano n ick ie j  N r .  70. 120— 3-2

Do sk ła d u  M A N A S S E  K R A K A U E R ,  
nad esz ły  w tych  dn iach  M A S I O W A .  

P jI § T E 1 V N U i o lb rzym ie ,  świeże, w najlepszym  
g a tu n k u .  S p rz e d a j ę  po cenach  u m ia rk o w a n y c h .  Ku 
pu jącyra  na  d a ls zą  sp rz e d a ż  o d s tę p u ję  r a b a t .  U li­
ca K an o n ick a ,  w d om u p. K em pn er .

113 3-2  lirakaner.

Zwracam uwagę szan. prenum eratorów  pism,
  że e/as odnowić prenum eratę, która się tylko
na w yraźne źąiiauits odnawiać będzie. .,ł»uwiny“ podnio­
sły cenę z rs 10 na rs. 12 rocznie od 1 kw ietnia r . b. 
Kurjery: W ars awski i Codzienny z rs. 8 na rs. 9 rocznie 
od I stycznia Szan prenum eratorów , którzy w zeszJym 
kw artale  popłacili zą kurjery  po rs. 2 proszę uprzejm ie 
o dopłatę kop. 25. JB. S z r z e p a n k i e w i c z

M am  zasz czy t  donieść  do  w i a d o m o - ' ^ f c R f f i  
ści szanow nych  m ieszkańców  m ia- 

s ta  K alisza  i jego  okolic, iż w a p tec e  mojej posiadam  
na  s k ła d z ie  w z n a czn y m  zapas ie  p r o s z e k  k » r -  
h o l o w y  d o  d e z i n f e k c j i ,  k tó i e u  s p rz e d a ję  
po cenie  f a b r y c z n e j .  P o s iad a m  rów n ież  p ł y n  
C z a j k o w s k i e g o  Z Moskwy, ca łkow ic ie  w ygu-

bToJ. A. Bryndza.
Do du żego  m a j ą tk u  w K a iisk iem  p o t r z e ­

bnym  jes t od Ś. J a n a  r. b. do z a r z ą d u  fol­
w a rk ie m  ekonom bezżen ny ,  zdo lny  e n e rg iczn y  i 
w d o b re  św ia d e c tw a  z a o p a t rz o n y .  B liższa w iado­
m ość p o w zię tą  być może k ażd ego  a z a su  w k a n to rz e  
k o te lu  B er l iń sk ieg o  w K aliszu .  1 2 6 - 3 - 1

Z powodu wyjazdu
są  d o  sp r z e d a n ia  meble mahoniowe i o-
r z e c h o w e  do sa lo n u ,  g a b in e tu ,  ja d a l n e g o  i sy ­
p ia ln eg o  p >koju, w d o b ry m  s tan ie .  E o r t e f t i a n  
m a h o n i o w y  H r e i t k o p f a ,  an g ie lsk ie  s z o -  
r y  nowe, o zd o b n e ,  e le g a n c k i  s to la rsk i  w a rsz ta t ,  
z w szy s tk iem i p r z y r z ą d a m i  i różne dom ow e s p r z ę ­
ty . O b e jrz eć  m o żna  od 10 do 12 i po p o ło u d n iu  
od  4 do 6. W iad o m o ść  u s t ró ż a  d o m u  p. P r z e d ­
pe łsk iego .  H a n d la r z e  s t a ry c h  m ebli n ie  p rz y jm u ją  
się. 128

Ostateczni syndycy upadłego Domu handlowego 
pod firmą

„Jabłkowski, Radoliński, Skupieński i Sp .“ »  Kaliszu

p o d a ją  do w iadom ości,  że w  S ąd z ie  O k ręg o w y m  
K alisk im  sp rz e d a w a n e  b ę d ą  d ro g ą  licy tac j i  pu ­
blicznej n a s tę p u ją c e  d o b ra  z iem sk ie  i dom z p la ­
cem  w mieście  K aliszu  do firmowych d łużn ików  i 
u p a d łe g o  d o m u  na leż ące ,  a  mianowicie:

I.  D om  m u ro w an y  i plac oddzie lny  p rzy  ty m że  z 
o g ro d a m i p rzy  ulicy Józef ina  w mieście K aliszu  p o ­
łożony .

I I  B ez  in w e n ta rz y  d o b ra  z iem sk ie  D ąb ro w a  z przy- 
leg łośc iam i ogólnej ro z leg ło śc i  m o rg  1252 p rę .  2 7 8  
m a jące ,  w powiecie  w ie luńsk im  pod m ias tem  W ie lu ­
niem po łożone .

III .  Z in w e n ta rz e m  żyw ym  i m a r tw y m  d o b ra  
ziem skie: a )  K aznów  ogólnej roz leg łośc i  m ó rg  482  pr. 
147 m ające ,  w powiecie tu r e k s k im  pom iędzy  m i a s t a ­
mi D ąb iem  i Ł ę c z y c ą  położone.

P o d  m ias tem  W a r t ą  d o b ra  ziem skie :

b) Cielce ogólnej roz leg łośc i  m ó rg  1011 p rę tów  
285 m ające .

c) K rąk ó w  ogólnej roz leg ło śc i  m ó rg  6 7 4  p r .  45 m a ­
jące .

d) Z ie lenc in -W ie lk i  ogólnej roz leg łośc i  m órg  3 0 4  p r .  
224  m ające .

e j  T u m is ła w ic e  ogólnej roz leg łośc i  m ó rg  543  p r .  
155  m ające ,  — w powiecie tu r e k s k im  po łożone .

f) D o b ra  z iem sk ie  Że lazków  ogólnej roz leg ło śc i  
m ó rg  1263 p rę t .  64  m a jące ,  w powiecie k a l isk im  
pod m ia s tem  K aliszem  położon# ,

g) D o b ra  z iem sk ie  P ią te k -m a ły  ogólnej r o z le g ło ­
ści m órg  1119 p r .  152 m ające ,  na  t r a k c ie  szoso­
wym k o n iń sk o -k a l isk im ,  w yowiecie  ka l isk im  pom ię ­
dzy m ia s tem  K aliszem  a o s a d ą  S taw iszy n em  po łożo­
ne , w roz leg ło śc i  k tó ry c h  j e s t  p rz e s t r z e ń  la su  to­
w arow eg o  dębow ego  m ó rg  180.

h) D o b ra  z iem sk ie  Ż e rn ik i  ogólnej roz leg łośc i  
m órg  752  pr. 146 m a jące ,  n a  g ran icy  K s ięz tw a  P o ­
z n ań sk ieg o  p o łożone .

S p rz e d a ż  d ó b r  D ąb ro w y ,  d o m u  i p lacu  w mieście  
K aliszu  od będ z ie  się w d n iu  20 m a rc a  (1 k w ie tn ia )  
d ó b r  K rą k o w a  i Z ie lęc ina  i C iele w d n iu  21 m a r c a  
(2 k w ie tn ia ) ,  T u m is ła w ic  i K a z n o w a  w d. 23  m a rc a  
(4  k w ie tn ia ) ,  d ó b r  Ż e lazk o w a  w d n iu  27  m a rc a  
(8  k w ie tn ia )  1879 r. S p rz e d a ż  d ó b r  P i ą t e k  m a ły  i 
Ż e rn ik  o d b ę d z ie  się w m iesiącu  c ze rw cu  r. b .

Bliższe szczegóły  opisu  i w a ru n k i  w k a n to rz e  
S y n dy kó w  w K aliszu , k ażd o d z ien n ie  z w y ją tk iem  
św ią t  od godziny 10 z ra n a  do 2-e j  po p o łu d n iu  i 
w k a n c e la r ja c b  ad w o k a tó w  G ro d z ie c k i ig o  i S u l im ie r-  
sk iego  p rz e j rz e ć  m ożna .

589-C-O Grodziecki, Sulimierski.

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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R e d a k to r ,  Teodor Esse. \  * * *  1 ......................... ......  I— — ■ I -
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